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StOWO u E S T O C H u
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

   r v i n  M  P P R  T V  M iesięczn ie  z odndszan iem
fFNA .tM U i \ C i \ n  I I  . d0 domu lub z przesyłką po-

n o k d v ń c z e o s  n u m e r u  1 0  e r o s Cena p o f s d y ń s z e g ©  n u m e r u  1© g r o s z y .
„iową Z z w ;  p OCj:towej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.055 — — 
B.dlktorprzyisnui® codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Bedalcja ś Administracja: 
Cgę§t®efcsw®. cl. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
B a d e m sM a ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ; Za wiersz milimetrowy przed tekstesa 
40 gr. W tekście, ze tek s tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne sl. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej .  Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i b ilansowe o 50 proc. d roższe . — — —'

Zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu.
Projekty ordynacyj wyborczych i ustawa o wyborze Prezydenta Rzplitej

uchwalone w sobotę przez Klub BBWR.
WARSZAWA. W sobotę  popołudniu  

przybył do gmachu Sejm u Szef b iu ra  
prawnego prezesa Rady Ministrów, p. P a  
czoski i doręczył marszałkowi S e jm u

1 ___ * _  H  D v n n f f i i  m a .zarzi
ski 1 aoręczyt marsioiBuwi 
rędzenie P. Prezydenta Rzplitej n a ­

stępującej treści.
„Na podstawie art. 12 pbt. c. ustawy 

konstytucyjnej otwieram z d n iem  d z i ­
siejszym sesję nadzwyczajną S e jm u  dla 
załatwienia następujących spraw: ustaw y
0 wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej, 
ordynacji wyborczej do Se jm u i o rdyna­
cji wyborczej do Senatu.

Warszawa, dn. 1 czerw ca 1935 r. 
Prezydent Rzplitej

( - )  I M OŚCICKI. 
Prezes Rady Min.

(—) W. SŁAW EK”. 
Identycznej treści za rządzen ie  o rów 

noczesnem otwarciu sesji nadzw ycza j­
nej Senatu doręczył p. Paczoski m a r ­
szałkowi Senatu.

W związku ze zwołaniem sesji n a d ­
zwyczajnej parlamentu pierwsze p len a r­
ne posiedzenie Sejmu odbędzie  s ię  p ra ­
wdopodobnie w środę b. tygodnia .

Obrady k lubu BBWR.
WARSZAWA Dnia 1 bm. pod p rze ­

wodnictwem prezesa płk. W alerego Sław  
a odbyło się plenarne zebranie  p o s łó w

1 senatorów Klubu BBWR.
.. P.° otw° rzeniu zebrania przez p reze  
cl .,u u p k W. Sławka, zebran i uczcili
Mm, )t Ur0 ,°fySŁ g°  pam ięćdrwalka Józefa Piłsudskiego.
n ł  m P°,sel B- p °dosk i  zrefe ro -
SeimiM%^ ordynBcyj wyborczych do 
mu St r  enatu’ z®ś w icem arszałek  Sej 
rze Pro, 7  Projekt ustaw y o wybo- 

Po ,7f 6n,ta P zeczypospolitej.
w kWrej 7vniku n°d *y*“i dyskus>a’ zydjum 1 • *}astlłPiły ze s trony pre

ń .d eS . pk" " r  0‘,b> ,° ! l«

P ,« ° ; ' , y n a c *e  “ y S o r c z e .

■*“b»°;dK rkBteca ; r l'ws
Projekr * 

z08. us Bnawia liczbę pesłów  ne

[J! każdy °bywa^e^ ^ 0rC2e d °  S e im u 
i. y Przód dnto różnicy płci,

“kończył jBt 0 4  ^ . zarz^dzenia wyborów 
,Pj“wo » y b i . . , L Bj e f " e Prawo wyborcze  
;d na «a*ym Obsza-
l Prawo wybier.n* ł  obyWatel. m ają-  

Mdzenia wvbor^0’ k,t6ry przed  
WviNie AVk0ńCZ*1 ,a t 3 0 -
S ,  rczych. W S d c r ,ać W k r ę g a c h  
Cv|ew°dowie or» yj.h Pełnią służbę-’
Wvi Plokur®toVzv V E  legli im urzędni
80 Y em Prokur*?' ?  Pow szechnych, z 
P0d h . 9t.Orzy okrearfW Naiwyższe 
Ut0„  iln n a c z e ln L W szk.oInycb oraz  
hb \! * insPektor wydziałów, wizy-
N c y / .^ W y c h  ora l  SZ*V?ini> dyrek to rzy  
•iwo ° Oerowie i P°dlegii im urzęd-  

W ,S; S2ereg- i  Policji pań-

sit w niedzieię- o-
t|{ L yi)°rów do dni 0  »es ° d z a rządze
n|* 60 j  nie mnie ° . g^ SCWania wyno- 60 dni. mnie) 54 i nie więcej

oie

Do przep row adzen ia  wyborów będą  
powołani: genera lny  kom isarz  wyborczy 
o raz  okręgow e i obw odow e kom isje  wy­
borcze .

Cały o b sz a r  P a ń s tw a  m a  być podzie 
lony na  104 okręgi wyborcze, na każdy 
ok ręg  p rzy p ad ać  b ędą  dwa m anda ty  p o ­
se lsk ie .

L is tę  k andyda tów  na posłów  usta lać  
b ędz ie  w każdym  okręgę  „zg rom adzen ie  
ok ręg o w e” pod p rzew o d n ic tw em  okręgo 
w ego kom isarza  w yborczego.

Z g rcm ad zen ie  okręgow e w edług  p ro ­
jek tu  m a s ię  sk ładać :  a )  z  de legatów
sam o rząd u  terytorja lnego , wybranych: 
p rzez  rady pow iatow e (po 1 d e legac ie  
na 20.000 m ieszkańców  danego  powiatu); 
p rzez  rady  gm inne (po  2 delegatów  na 
gm inę, l iczącą  p o n a d  6 .000  m ieszk ań ­
ców, a po 1 d e legac ie  w pozosta łych  
gm inach );  p rzez  rady m ie jsk ie  (po 1 de  
legac ie  na 4 000 m ieszkańców  m iasta  
wydzie lonego  z powiatowego związku 
sam orządow ego , a na 6.000 m ieszk ań ­
ców w pozosta łych  m ia s ta c h ' ;  b )  z de le  
ga tów  sam o rząd u  gospodarczego  i orga- 
n izacyj zaw odow ych, wybranych: p rzez  
iz b ę  przem ysłow o-hand low ą (po 1 d e le ­
g ac ie  na 500 wyborców' do izby); p rzez  
izbę  rzem ieś ln iczą  (po 1 d e legac ie  na 
500 wyborców do izby); p rzez  izbę  ro l ­
n iczą (po  1 de legac ie  na każdych  dw óch 
de lega tów  rad  powiatowych); p rzez  z a ­
rządy pracow niczych  organizacyj zawo­
dow ych, dz ia ła jących  na o bszarze  ok rę  
gu cona jm nie j  3 lata p rzed  za rząd zen iem  
wyborów do S e jm u  (po  1 de legac ie  na 
500  członków  tych  organizacyj).  Poza 
wyżej w ym ienionem i, w okręgach , liczą 
cych  ponad  75 000 ludności miejskiej, 
w ch o d zą  w sk ła d  zg ro m ad zen ia  o k rę g o ­
wego: de leg ac i  sam o rząd u  zaw odow ego, 
wybrani p rzez  izbę  lekarską  (3 d e le g a ­
tów na  okręg), p rzez izbę  adw okacką  
(po 2 de lega tów  na  okręg), p rzez  izbę  
no ta r ja lną  (po 1 de legac ie  na okręg), de  
legaci Polskiego Z w iązku  Z rzeszeń  T e c h  
n icznych  (po 3 d e leg a tó w  na okręg) i 
de lega tk i organizacyj kobiecych  (po  5 
d e leg a tek  na  okręg).

W sk ład  zg rom adzen ia  okręgow ego 
w ąhodzą  p cza tem  de legaci,  zgłoszeni 
po jednym  conajm nie j przez 500 wybor­
ców zam ieszka łych  w okręgu wyborczym. 
Podpisy  na  zg łoszen iu  m uszą  być u w ie ­
rzy te ln ione  p rzez  no ta r ju sza  za op ła tą  
10 gr. od podpisu.

W okręgach  w reszcie ,  na  których ob 
sza rze  zna jdu je  s ię  szkoła  akadem icka , 
w chodzą  do zgrom adzen ia  okręgowego 
de legac i szkół ak ad em ick ich  (po 3 d e le  
gatów na szkołę  wielowydziałową i 1 
de leg a t  na szk o łę  jednow ydziałow ą).

P raw o  zgłaszania  kandydatów  na po 
słów m a  każdy u czes tn ik  zgrom adzen ia  
okręgowego. Na podstaw ie  zg łoszeń  u- 
czes tn ików  przew odniczący  us ta la  wykaz 
zg łoszonych  kandydatów . Jeżeli zg ło szo ­
ne  z o s ta n ą  tylko cz tery  kandydatu ry ,  to 
wszyscy zgłoszeni zos ta ją  w pisani na li­
s tę . Je ż e l i  zg łoszonych  zos tan ie  więcej,  
niż c z te rech ,  to  odbyw a s ię  g łosow anie, 
w wyniku k tórego  zos ta ją  wpisani na li­
s tę  kandydatów  ci wszyscy, którzy uzys 
kali głosy conajm nie j 1/4 g łosujących.

Po  u s ta len iu  listy kandydatów  na po 
słów zg ro m ad zen ie  okręgow e w podob 
ny sposób  us ta la  lis tę  zas tęp có w  kandy* 
da tów  na posłów.

Każdy kandydat m oże kandydow ać 
tylko w jednym  okręgu wyborczym

W wyniku g łosow ania o trzymują mań

daty  poselsk ie  dw aj kandydac i,  którzy 
o trzym ali na jw iększe  ilości g łosów, n ie ­
m niej jednak ,  niż 10 000 głosów.

G łosow an ie  odbywa s ię  w ten  s p o ­
sób, że  każdy w yborca  o trzym uje  w lo­
kalu wyborczym  u rzęd o w ą  k a r tę  do g ło ­
sow ania  z w ydrukow aną  l is tą  kan d y d a ­
tów i na  tej karc ie  oznacza  nazw iska  
dw óch kandydatów , na k tó rych  pragnie  
oddać  głos.

S E N A T .

P ro jek t  u s tan aw ia  l iczb ę  se n a te ró w  
na 96, z k tórych  1 3  b ędz ie  pow ołana 
p rzez  P rezy d en ta  Rzeczypospolite j,  a 
2 3 przez w ojew ódzk ie  kolegja w ybor­
cze , z łożone z de lega tów , w ybranych  
p rzez  obyw ate li ,  pos iada jących  prawo 
w ybieran ia  do  S e n a tu  z ty tu łu  zasługi 
osob is te j ,  w yksz ta łcen ia ,  lub  zaufania  
do  n ich  obyw ate li .

P raw o  w ybieran ia  do  S e n a tu  b ęd ą  
mieli: — z ty tu łu  zasług i osob is te j  —  
o b y w a te le  o d z n a c z en i  o rd e re m  O rła  
Białego, o rd e re m  V irtu ti  M ilitarł, Krzy­
żem  lub  M eda lem  N iep o d leg łośc i ,  Krzy­
żem  W alecznych , o rd e re m  O d ro d zen ia  
Polski,  lub Krzyżem Zasługi;  z ty tu łu  
w y ksz ta łcen ia :  — a )  obyw ate le ,  k tórzy  
ukończyli s zk o łę  w yższą  lub  zaw o d o w ą  
typu l ic ea ln eg o  ( l iceum  p ed ag o g iczn e  
itp ), a lbo  szko łę  o f ice rsk ą  lub  s z k o łę  
podchorążych);  b) o b y w ate le ,  k tó rzy  
p rzed  w p ro w ad zen iem  now ego u s tro ju  
szkolnego ukończyli jed n ą  ze  szk ó ł  ró ­
w norzędnych  z w ym ien ionem i powyżej, 
albo p os iada ją  s top ień  oficerski;  z ty tu ­
łu  zaufania  obywateli:  a) obyw ate le  p ia ­
stu jący  s tan o w isk a  z wyboru  w s a m o ­
rząd z ie  te ry to r ja lnym , a m ian o w ic ie  
cz łonkow ie  ra d  w ojew ódzk ich , p o w ia to ­
wych, gm innych  i m ie jsk ich  o raz  c z ło n ­
kowie zarządów  m iejskich; b) obyw ate le  
p ia s tu jący  s tanow iska  z w yboru  w sa- 
m orządz  e gosp o d a rczy m  oraz  w z a r z ą ­
dach  z rz e sz eń  go sp o d arczy ch  z tym  s a ­
m o rz ą d e m  zw iązanych, a m ianow icie  
radcow ie  izb ro ln iczych , p rzem ysłow o-  
handlow ych i rze m ie ś ln ic zy c h ,  p rzew o­
dn iczący  zarządów  z rz e sz e ń  p rz e m y s ło ­
wych, cechów , rzem ieś ln iczych  związków 
gospodarczych ,  o raz  o rganizacyj i kó łek  
ro ln iczych; c )  p rzew odniczący  zarządów  
pracow niczych  organizacyj zaw odow ych ; 
d )  p rzew odn iczący  kół m ie jsco w y ch  s to  
w arzyszeń  wyższej u ży tecznośc i;  e) człon 
kowie zarządów  wyższych szczeb li  o r ­
gan izacy jnych  z rz e sz eń  powyżej o k re ­
ślonych

Praw o w ybieran ia  n ie  służy jed n ak  
tym obyw ate lom , k tó rzy  n ie  ukończyli 
la t  30.

P raw o w ybiera lności do  S e n a tu  s łu  
ży n a to m ias t  każdem u  obyw ate low i, m a ­
ją c e m u  praw o w ybieran ia  d o  Sejm u, 
który p rzed  dn iem  za rządzen ia  wyborów 
ukończył la t  40.

K andydow ać m ożna tylko w jed n em  
w ojew ództw ie .

Każdy pow ia t  dzie li  s ię  na obw ody 
w yborcze , l iczące  oko ło  120 do  150 wy 
borców  do S en a tu .  Każdy o b w ó d  tak i 
w ybiera  jed n eg o  de leg a ta  do  w o jew ó d z ­
k iego kolegjum  w yborczego. W ybór d e ­
lega tów  odbywa s ię  na  dw a tygodnie  
p rzed  dn iem  g łosow ania  do S e jm u  na 
z e b ra n ia ch  obw odow ych. D elegac i  z b ie ­
ra ją  s ię  na  ze b ra n ia ch  w n a s tę p n ą  n ie ­
dz ie lę  po dniu g łosow ania  do  Sejm u.

Kolegium w yborcze  wyłania l is tę  kan 
dydatów , p oczem  p rzep ro w ad za  g łośo  
w en ie  w ten  sposób, że każdy d e le g a t

m a  praw o oddać  głos n a  tylu k a n d y d a ­
tów, ilu s e n a to ró w  w ybiera  d an e  w o je ­
w ództw o

Z ogólnej liczby 64  se n a to ró w , po­
w ołanych w te n  sposób  przypada: na  m . 
st.  W arszaw ę  o raz  woj. k ie leck ie  i lwów 
skie — po 6 se n a to ró w , na woj. w a r ­
szaw skie  i łódzk ie  —  po 5 sena to rów , 
na  woj. lubelsk ie ,  w ołyńskie , krakow skie , 
poznańsk ie  —  po 4  se n a to ró w , n a  woj. 
w ileńsk ie , b ia ło s to c k ie ,  ta rn o p o lsk ie  i 
ś ląsk ie  —  po 3  s e n a to ró w , na  woj. p o ­
m orsk ie ,  now ogródzkie , p o lesk ie ,  s t a n i ­
sław ow skie  —  po 2 sen a to ró w .

P o  og ło szen iu  wyniku wyborów do 
S e n a tu  n a s tą p i  w c iągu  dni 7 p ow oła ­
nie  p o zo s ta ły ch  32 sen a to ró w  p rzez  
P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j .

Nowsi ordynacja wyborcza 
da 3 miliony oszczędności.
W ARSZAW A. W k o ła c h  p a r l a m e n ­

ta rn y c h  z w ra c a ją  u w a g ę ,  że  n o w a  o r ­
d y n a c ja  w y b o rcza  d a  d u że  o s z c z ę d n o ś ­
c i  S p o w o d u  o g ra n ic z e n ia  l ic zb y  m a n -  

’ u a tó w  w c ia łach  u s ta w o d a w c z y c h  w y ­
d a tk i  na  d je ty  p o se lsk ie  i s e n a to r sk ie  
z m a le ją  o  b l isko  2 .700 .000  zł. roczn ie .

Panika walutowa w Gdańsku.
GDAffSK. P ocząw szy  od  godz. 17.30 

d n ia  2 b. m . p o c z ta  n ie m ie c k a  w G d a ń  
sk u  n ie  p rz y jm u je  w p ła t  n a  p rzek azy  
t e le g ra f ic z n e  i w o g ó le  w s t rz y m u je  s ię  
o d  w sze lk ich  w p ła t .

W  G d a ń sk u  k rą ż ą  u p o rc z y w e  p o g ło ­
ski, że  w o b e c  d u ż e g o  w y w o zu  z ło ta  z 
W o ln e g o  M ias ta  n a s tą p i  no w a  d ew alu*  
ac ja  g u ld e n a  w w y sokośc i  20  d o  30 
p ro c e n t .

P rzy p u szcza ln ie  w c iągu  d n ia  dz is ie j­
s z e g o  s y tu a c ja  zo s ta n ie  ca łk o w ic ie  w y ­
ja śn io n a .

Włochy znów mobilizują trzy 
dywizje.

RZYM. O g ło szo n o  k o m u n ik a t  u rz ę ­
dow y  o m obil izac ji  da lsze j  dywizji 
w o jsk a  i d w u  dyw izyj milicji fa szys tów  
skiej, k tó re  m a ją  o d e jść  d o  Afryki 
w sch o d n ie j .

Tworzy s ię  już  n o w ą  dyw izję  G ran  
S asso  II p o d  d o w ó d z tw e m  g e n e ra ła  
T e rr ie reg o .

Z m o b i l iz o w a n e  o b e c n ie  dyw iz je  m i ­
licji 11 i 111 s to ją  p o d  d o w ó d z tw e m  g e n .  
A p ro t t ie g o  i z a s tę p c y  sze fa  s z ta b u  g e ­
n e ra ln e g o  milicji  g en .  T rad i t t ieg o .

W ezw an ia  do  s łużby  o t rz y m a ła  w iel 
ka liczba o f icerów , podo f ice ró w , s p e c ja  
lis tów  i żo łn ierzy  m a ry n a rk i  w o jen n e j .  
Z ro czn ik a  1913 m a ry n a rk i  n ik o g o  się  
od  p e w n e g o  c z a su  n ie  zw aln ia .

Plaga dzieci opuszczonych 
w Z. S. R. R.

M OSKW A. U k aza ł  s ię  d e k re t  rad y  
k o m isa rzy  lu d o w y ch  o  zw alczan iu  plagi 
dzieci o p u szczo n y ch .

D e k re t  z ao s trza  o d p o w ie d z ia ln o ść  
rodz iców  i o p ie k u n ó w  za p rz e s tę p s tw a  
n ie le tn ich .  Dzieci, p o z b a w io n e  n a le ż y ­
te j  op iek i  w d o m u ,  b ę d ą  u m ie sz c z a n e  
w p a ń s tw o w y c h  z a k ła d a ch  w y c h o w a w ­
czych n a  kosz t  rodz iców . P o z a te m  zo ­
stały z a k a z a n e  d la  m łodz ieży  w sz e lk ie  
f ilm y i w y d a w n ic tw a  z dz ied z in y  k ry ­
m inalis tyk i.
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Przy kochającem sercu Jej Syna
spoczęły prochy Matki Marszałka. " a ' 1-*.....

WILNO. W sobotę popołudniu prży 
był na granicę w Pustyłkach orszak ża­
łobny z trumną śp. Matki Marszałka Pił 
sudskiego-

W chwili, gdy zdaleka, po stronie li- 
tewskiej ukazał się oczom oczekujących 
kondukt żałobny, wszystkie głowy od­
kryły się.

Gdy kondukt zbliżył się rozległa się 
komenda .prezentuj broń” i dźwięki 
hymnu narodowego. Obok słupa granicz 
nego stają przedstawiciele władz litew­
skich.

INastępuje wzruszający moment. Sa­
mochód, wiozący zwłoki śp. Marji P ił­
sudskiej, zatrzymuje się tuż przed bar- 
jerą graniczną, za nim zaś kilkanaście 
samochodów i kilka autobusów, z któ­
rych wysiadają tłumnie przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego z Litwy w licz­
bie kilkuset osób.

Wszyscy ustawiają się za samocho- 
dem-karawanem. Wojsko prezentuje broń. 
Orkiestra gra hymn narodowy.

Po chwili zupełnej ciszy i skupienia 
podnosi się barjera — żałobny samo­
chód powoli przejeżdża linję graniczną 
i staje po stronie polskiej. Słychać mo­
dły żałobne, odprawiane przez ducho­
wieństwo.

Samochód żałobny rusza ku bramie 
Oplecionej zielenią, na której widnieje 
krzyż. Za trumną postępuje rodzina, ge- 
neralicja z inspektorem armji gen. Dąb- 
Biernackim i gen. Litwinowiczem, przed­
stawiciele władz z wojewodą Jaszczoł- 
tem, przedstawiciele korpusu oficerskie­
go z Wilna. Kondukt żałobny oddala się 
powoli.

Po tamtej stronie szlabanu granicz­
nego została grupa Polaków, która długo 
patrzyła na trumnę Matki Marszałka. —  
Stali, patrząc w milczeniu, dopóki trum 
na nie zniknęła za wzgórzem.

Orszak żałobny rusza w drogę ku 
miasteczku Podbrzezie.

W chwili zbliżania się konduktu do 
miasteczka w miejscowych kościołach 
odzywają się dzwony. Kondukt zatrzy­
muje się przed kościołem, gdzie ocze­
kuje duchowieństwo, organizacje, lud­
ność, dziatwa szkolna. W mieście powie 
wają czarne chorągwie. Po odprawieniu 
modłów kondukt wyrusza, poprzedzany 
przez księży. Dziatwa składa przy trum­
nie wieńce i rzuca kwiaty przed kara­
wan.

Za miastem wszyscy wsiadają do sa­
mochodów. Orszak zbliża się w stronę 
Pikiliszek, ulubionej siedziby Marszałka. 
Wzdłuż całej drogi ludność pobliskich 
wsi poustawiała bramy z zieleni, na któ­
rych widnieją krzyże. Dziatwa szkolna 
wszędzie rzuca kwiaty.

Kondukt zbliża się do wsi Rzesza. 
Na granicy gminy przyłącza się do or­
szaku grupa strzelców w szyku konnym. 
W Rzeszy wychodzi na spotkanie orsza­
ku ksiądz, którego otacza tłum miejsco­
wej ludności i odprowadza kondukt na 
granicę wsi.

Orszak powoli zbliża się do Wilna. 
Wszędzie po drodze wylęgają tłumy 
ludności. O godz. 18,30 kondukt żałob­
ny zatrzymał się przed klasztorem Ba- 
zyljanów na ulicy Ostrobramskiej. —  
Wszystkie ulice, prowadzące do kościoła 
św. Teresy są przepełnione publicznoś­
cią. U wylotu ulicy Ostrobramskiej for­
muje się pochód żałobny.

Na przodzie postępują liczne delega­
cje z w.eńcami. Trumnę z prochami

jj K in iT m -ą
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Matki Marszałka oraz dwie trumienki 
najmłodszego rodzeństwa Marszałka nio­
są strzelcy i peowiacy.

Za trumnami postępuje rodzina, a 
następnie przedstawiciele władz cywil­
nych i wojskowych oraz organizacyj spo­

łecznych.
Trumny złożono w dolnym kościele 

św. Teresy, gdzie ks. biskup Michalkle- 
wicz odprawił modły żałobne. O godz. 
19.15 uroczystości żałobne zakończyły 
się.

usuwa MYDŁO  
JELEŃ

„W ędrówka ludów ”

II P o tę ż n y  f i lm  w ie lk ic h  e m o c ji!  

K u l i s y  z b ro je ń  m ię d zyn a ro d o w ych !
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5 2  nych  a u te n ty c z n y c h  w y d a rz e ń
l i  we F ra n c ji.  W ro la c h  g łó w n ych :
I I  C iaude R ains i  jo a n  Bcnnet.
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SAN FRANCISKO. Wzdłuż całego 
zachodniego wybrzeża Stanów Zjedno­
czonych odbywa się od kilku tygodni 
istna wędrówka ludów.

Dziesiątki tysięcy farmerów wraz z 
rodzinami ze stanów południowych i po 
łudniowo-zachodnich, wyniszczonych do­
szczętnie przez katastrofalną suszę ostat 
nich lat oraz tegoroczne burze piasko­
we opuszczają dotychczasowe siedziby, 
udając się do przydzielonych im przez 
rząd niezamieszkanych terenów na pół­
nocy, gdzie mają powstać liczne nowe 
osady.

Narazie przydzielono uchodźcom ob­
szar przeszło 350 000 hektarów, ćiągną- 
cy się wzdłuż obu brzegów rzeki Man 
tanuka w Alasce. Każda rodzina otrzy­
muje od rządu kredyt materjałówy w 
kwocie 3.000 dolarów na zagospodaro­
wanie.

Nadto każdej rodzinie przydzielony 
zostaje obszar 20 ha, który po większej 
części musi być użyźniony i uprawiony.

Dotychczas osiedliło się w dolinie 
Mantuka przeszło 8 000 rodzin, ogółem 
zaś ma się tam znaleźć przeszło 30 ty­
sięcy rodzin.

Niesamowita tajemnica piwnic
byłych urzędów rosyjskich w Warszawie.

WARSZAWA. Podczas robót budow­
lanych, wykonywanych przez jedną z 
firm na terenie posesji przy ul. Nalew­
ki 2a, robotnicy natrafili na głębokości 
15 m. na dużo szkieletów ludzkich.

Początkowo nie zwrócono należytej 
uwagi na to niezwykłe odkrycie i zała­
dowano znalezione szczątki ludzkie 
wraz z ziemią i gruzem oraz wywiezio­
no za miasto. Pełniący służbę posterun 
kowy zauważył dopiero wśród gruzów i 
ziemi kości ludzkie, wstrzymał zwózkę 
i zawiadomił władze, które wszczęły

dochodzenia. Kości zabezpieczono na 
miejscu.

Ogółem wykopano kilkadziesiąt szkie 
letów ludzkich.

Trzeba nadmienić, że w dawnych za 
budowaniach tej posesji przed wojną 
światową mieściły się rozmaite urzędy 
rosyjskie.

Prócz tego niezwykłego odkrycia pod 
czas rozbiórki fundamentów starych za- 
budowań natrafiono na betonowe okrągłe 
obmurowanie o średnicy 2 metrów, nie 
posiadające żadnego otworu.

Straszliwe trzęsienie ziemi w Indjach angielskich
„„ Jesf jęóną z największych katastrof świata.
30.000 ludzi zginęło w gruzach miast, doszczętnie zniszczonych.

Jak donosiliśmy onegdaj, 
prowincję brytyjską w północno-zachod­
nim zakątku .Indyj angielskich, Beludży- 
stan, nawiedziło straszliwe trzęsienie 
ziemi, które pociągnęło za sobą zupełne 
zrównanie z ziemią całych miast i osad 
w których gruzach zginęło kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi.

Jestto jedna z największych kata­
strof żywiołowych, jakie w ciągu lat 
ostatnich wogóle żanotowano,

Według dotychczasowych wiadomo­
ści liczba śmiertelnych ofiar katastrofy 
wynosi conajmniej 30 tysięcy zabitych, 
a kilkadziesiąt tysięcy ludzi odniosło 
rany.

Wiadomości te nie są kompletne, do 
tyczą bowiem tylko większych miast 

SIMLA. Całe miasto Quetta, Uczące 
40.000 mieszkańców, leży w gruzach. 
Liczba ofiar w ludziach przekracza 2000 
osób. Na lotnisku wojskowem zabitych 
zostało 43 żołnierzy angielskich wojsk 
lotniczych. Olbrzymia większość budyn­
ków jest zniszczona.

Połączenia telefoniczne i telegraficz­
ne są zerwane. Ocalały tylko koszary 
wojskowe oraz zabudowania, w których

mieszczą się biura agenta gubernatora 
generalnego Beludżystanu.

Trzęsienie ziemi w Beludżystanie 
ogarnęło bardzo szerokie po’acie zie­
mi. Poza miastem Quetta katastrofa 
dotknęła oddalone odeń o 25 kim. mia* 
sto Mustang, gdzie ofiarą trzęsienia zie 
mi padło 5.000 zabitych.

Pomiędzy Kala tern a Ouettą zginęło 
cztere piąte ludności, a wszystkie bu­
dynki są zniszczone. Ogólna liczba o- 
fiar trzęsienia ziemi dochodzi do 30 
tysięcy, w tem w samem Quetta 20 ty­
sięcy.

Wśród zabitych jest 100 Europejczy 
ków a 200 odniosło ranr.

Miasto graniczne Czarna, leżące w 
odległości 6 mil na północny wschód od 
Quetty ma być również zrównane z zie 
mią przez trzęsienie. Także miejscowość 
Kalat i Mastung są po większej części 
zburzone.

Dotychczas stwierdzono śmierć 30 
lotników angielskich, brakuje jeszcze 12 
lotników, których się uważa za straco­
nych. Zginęła prawie połowa policji w 
Quecie. Natomiast liczba ofiar wśród 
wojska jest mniejsza.

Sąd oddalił skargę 
p. von Plessa.

KATOWICE, Sąd grodzki zapoznał 
się w sprawie egzekucji Skarbu' Pań­
stwa, jako wierzyciela pazeciw p. von 
Piess, ze sprawozdaniami rachunkowe- 
m i zarządu przymusowego za czas od 
15 września do 31 grudnia 1934 r. i 
po przesłuchaniu przedstawicieli Skar­
bu Państwa i p. von Plessa — posta­
now ił uznać pozycje raohunkowe i 
zamknięcia za usprawiedliwione. W u- 
zasadnieniu sąd podał, że nabrał prze­
konania, iż wydatki zarządu przymuso­
wego czynione były.zgodnie z wymaga 
niami kodeksu cywilnego i zarzuty von 
Plessa oddalił.

Po bójce w łódzkiej radzie 
miejskiej.

ŁÓDŹ. Prasa łódzka zamieszcza 
Wywiady z komisarzem Wojewódzkim 
oraz z przedstawicielami frakcji BBWR 
: Cn. D., którzy ostro potępiają eksce­
sy, jakie wydarzyły się na ostatniem

posiedzeniu Rady miejskiej, poważnie 
kompromitujące samorząd łódzki. Cipom 
nienie p. m in. Kościałkowskiego dla ra­
dy m iejskiej traktowane jest jako osta­
tnie ostrzeżenie, po którem, o ileby nie 
nastąpiło uspokojenie— rada miejska 
zostanie rozwiązana. Dochodzenie w 
sprawie zajść na terenie rady miejskiej 
zostało ukończone i przekazane do de­
cyzji prokuratora.

Do odpowiedzialności mają być po­
ciągnięci radni: Kowalski, Czernik, Ko- 
żuchowski i Stolarek ze Str. Narodo­
wego oraz radny Urbach z PPS.

Tragiczny finał sprzeczki.
KARTUZY, W majątku Maks, w 

pow. kartuskim , w ie lokro tn ie  karany 
za różne przestępstwa, włamania do 
banków w Gdańsku, świętokradztwa i 
napady rabunkow e— Józef Kos, prze­
chodząc szosą zaczepił pracujących w 
polu robotników. W czasie sprzeczki 
Kos oddał do robotników dwa strzały 
rewolwerowe, z których jeden poważ­
nie ranił robotn ika  Lisikowskiego. A-

wanturmk usiłował ponownie Wystr„> 
lic, jednakże rewolwer zaciął sfe s ' 
rzystah z tego robotnicy, którzl ■ 
się na Kosa, rozbroili go i tak £  
wie pobili, że w kilka godzin S ' -  
zmarł. Rannego Lisikowskiego p S '1 
ziono w stanie ciężkim do szpitala

Walka z katolicyzmem 
w Niemczech.

BERLIN. Niemiecka tajna policji 
państwowa rozszerzyła obecnie -  Swa 
akcję przeciwkościelną także na kato­
lickie instytucje kulturalne i dobro- 
czynne.

Władze niemieckie upatrując w dal 
szym ciągu niebezpieczeństwo politycr 
ne w katoiicyźmie, przygotowują się 
obecnie do radykalnej walki z katoli 
cyzmem. Episkopat katolicki w Niem- 
czech zamierza wysłać do Watykanu 
delegację z prośbą o interwencje u 
władz niemieckich.

Premjer Gómbds wyzwany 
na pojedynek.

BUDAPESZT. Sensacją dnia stało 
się wyzwanie na pojedynek premjera 
Gómbósa przez przywódcę partji drob­
nych rolników Tibora Eckhardta.

Tło sprawy jest następujące: Tibor 
Eckhardt pogodził się z b. premjerem 
hr. Bethlenem. Z tej okazji hr. Bethlen 
wystosował do Eckhardta list z przepro­
szeniem, w którym wycofuje szereg 
swyoh na niego napaści i donosi, że 
oparte one były na informacjach, uzy­
skanych od premjera Gómbósa. Eck­
hardt postanowił zażądać satysfakcji i 
wysłał do premjera Gómbósa sekun­
dantów. Penieważ Gómbós bawi w po­
siadłości ziemskiej poza Budapesztem, 
sekundanci Eckhardta żądanie satysfak
cji przedstawili sekretarzowi premjera z
prośbą o natychmiastowe zakomumko 
wanie o niem Gómbósowi.

Strajk 400.000 górników grozi 
St. Zjednoczonym.

WASZYNGTON. W związku z mno; 
żącemi się z dnia na dzień protes a 
przeciw ustawodawstwu „Miry za 
się w Stanach Zjednoczonych na 
buch strajku o ogromnych rozm,'f - 'e

Prezydent amerykańskiego go 
go Zw. zawodowego John Lewisi 
wał 400.000 górników do eaPrz®,nocV 
pracy w dniu 16 czerwca 0 P . . 
ze względu na zerwanie rokc> , ^
czących zawarcia nowego ukl . 
między górnikami a przedsrębior

Porwane dziecko milionera 
odnalezione.

NOWY JORK. Dziewięcioletni 8
rzy Weyserhausern, syn bog e(j
mysłowca budowlanego, P ° . żądają 
paru dniami przez bandyt° > ■ e£j.
cych 40.000 dolarów okupu zo
naleziony. , bno »P,a'

Suma okupu została po otfZy
eona, poczem policja w Ta z |S-
mała zawiadomienie telefo jzjeckc 
saquah (stan Waszyngton;, ^  u|jcy 
znaleziono żywe i zar0 jCi.», pr2f 
Osoba, która zawiadomiła P . tu 
prowadziła dziecko do ko sprawcoł

Policja jest już na tropie sp
porwania.

Sensacyjne aresztoW^ z'eô
BERLIN. W B e r l in ie i ar w 

policja polityczna dr. Mic ’ ^jchl8 
prezydjum „L ig i Austrja austron'r  
był również s e k r e t a r z e  ,owego, * 
m ieckiego Zjednoczenia  ̂ sod, 
rego przywódcą był Loe , Re'°
demokratyczny p r z e w ó d  ^
stagu. . arPcZtowan!e all.

Jak przypuszczają, ar kweStja8
nie pozostaje w z w ią z k u  JZjenniha'
strjacką, lecz ze sprawą 
szwajcarskiego, Jacoba-
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Nocne dyżury aptek.
w  nocv z poniedziałku na w torek: S ta-

Brnek. Siedmiu Kam ien ic. 
ry W nocy z wtorku na śrudu: I  A le ja ,
Wieluńska.

Kongres eucharystyczny I uro- 
r z v s t o ś c i  jubileuszowe w Kłobucku.
Podczas Zielonych Świątek, t. j w dniach 
o i 10 b. m. odbędzie się w Kłobucku 
diecezjalny kongres eucharystyczny, po­
leczony z dwiema jubileuszowemu uro­
czystościami parafji i miasta Kłobucka, 
a m. 800 leciem istnienia parafji w K ło ­
bucku i 500-leciem duszpasterstwa na 
tej parafji znakomitego historyka i wy­
chowawcy synów królewskich ks. Jana 
Długosza.

Słynny dziejopis w roku 1434 ob ją ł 
probostwo w Kłobucku i tu dz ia ła ł przez 
15 lat. Do dziś dnia w kościele para- 
fjalnym znajdują się cenne zabytki po 
Długoszu.

W związku z uroczystościami w K ło ­
bucku J. E. ks. biskup Kubina wydał do 
wiernych swej djecezji odezwę, nawołu­
jącą do wzięcia licznego udziału w p ie l­
grzymce eucharystycznej. J. E. ks. b i­
skup zarządził, aby w pierwszy dzień 
Zielonych Świątek o godz. 4-ej po poł., 
t.j. w chwili otwarcia kongresu odezwa­
ły się dzwony we wszystkich kościołach 
djecezji częstochowskiej, nawołując w ier­
nych do wspólnego z uczestnikami kon­
gresu w Kłobucku złożenia hołdu Chry­
stusowi Eucharystycznemu.

Uroczyste nabożeA stw o za  spo ­
kój duszy M arsza łka  Jdzefa P i ł ­
sudskiego. W ub. sobotę o godz. 9 
rano staraniem Rodziny Wojskowej w 
kościele św. Jakóba odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
o śród obecnych zauważyliśmy przed­
stawicieli władz ze starostą Rogowskim, 
dowódcą 7 Dywizji Piechoty gen. Sta­
chowiczem i prezydentem miasta Mac- 
lewiczem na czele. Bardzo licznie re­

prezentowany był korpus oficerski, któ­
ry na nabożeństwo przybył z dowódca-

P°szczególnych oddziałów. L icznie 
również panie z Rodziny 

D r e l p » ° » F.e.d?racte reprezentowali 
kowski y * * komendant m jr. Jac-

Wyruszcie z kąta na wielki świat
aby zasmakować innego, szerszego, 
lepszego życia. Na to brakuje Wam 
tylko większej sumy. Można ją łatwo 
uzyskać, grając na loterji. Bądźcie 
dobrej myśli i niezwłocznie napiszcie do 
nas po szczęśliwy los do I klasy. Ocze­
kuje on Was w szczęśliwej kolekturze

A. WOLAŃSKA
Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Konto P.K O. 7192

Ciągnienie I-ej klasy 19 czerwca r. b.
Cena losu 40 zł.; ćwiartki 10 zł.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Dlaczego pomnik Marszałka Piłsudskiego
musi stanąć w Częstochowie.

Samorzutna akcja społeczeństwa c /ę  
stochowskiego wybudowania pomnika 
W ielkiego Wodza Narodu potęguje się. 
Dziś już opinja społeczna uzgodniła się 
ostatecznie, że jednak 120 tysięczne 
miasto, S tolica Królowej Korony Pol­
skiej musi zdobyć się na wspaniały pom 
n ik Marszałka. Tu, gdzie rokrocznie przy 
bywają tysiączne rzesze pątnicze z ca­

łego Kraju i z zagranicy — tu właśnie 
musi stać pomnik Tego, który życiem 
swem całem wykazał jak m iłować O j­
czyznę i pracować dla n iej potrzeba. 
Ten pomnik, jako symbol ofiarności i 
poświęcenia dla ojczyzny, przypominać 
będzie tym tysięcznym rzeszom pątn i­
ków, że Polska to potęga i że dobro 
Państwa jest najwyższym dobrem.

Rewja sił
Polskiego Czerwonego Krzyża.

na placu m in istra

kat«f»?£°dbu nawy kościelnej ustawiono Katafalk z symohlir,n= ♦.— - -
hiałoamarantow 

niały szabla i maciejówka.

Wczoraj w niedzielę, jako w p ierw ­
szym dniu Tygodnia Polskiego Czerwo­
nego Krzyża odbyła się wspaniała rewja 
s ił organizacyjnych P. Cz. K. O godz. 
9 rano zdążały oddziały ratownicze, 
Koła Młodzieży Czerwonokrzyskiej, Po­
gotowia Sanitarnego na zbiórkę, by udeć 
się na uroczyste nabożeństwo pod Szczy 
tern na Jasnej Górze. W nabożeństwie 
w zię li udzia ł przedstawiciele w ładz woj 
skowości, organizacyj, zrzeszeń i społe­
czeństwa. Po nabożeństwie odbył się 
imponujący przegląd sił, które d ługim  
przemarszem przedefilowały przed w ła­

dzami ustawionemi 
Pierackiego.

W godz. popołudniowych odbyły się 
popisy drużyn ratowniczych P. Cz. K. 
na boisku sportowem w I I I  A le i. Cieka­
we te popisy, wykazujące sprawność i 
cą łkow ite  przygotowanie ratownicze P o l­
skiego Czerwonego Krzyża zgromadziły 
liczną publiczność. Skrzętne kwestarki i 
kwestarze zbiera li na ulicach hojnie pły 
nące ofiary.

Szczegółowe sprawozdanie z dzia ła l­
ności P. Cz. K. podamy w najbliższych 
numerach „S łow a” .

Kościoła Prawosławnego w '1 Polsce Me-B * m o tiie jO W K a .
drzewlt ta t««lku, otoczonego gaikiem tro p o lity  Dyonizego.
Z w i-T S  st»nęły poęzty sztandarowe Z przedstaw icie li w ładz na nabożeń
H s i  l , , |im n . państw, im . s tw ie obecni by li: referendarz Malec,

xT.in . w*cza 1 In. ’ ja ko  przedstaw icie l Starostwa, ZarządM k — i in, ju iw  p i*cu a io w iv .ic i u iH iua tw a , tccti/.cjc
2elazno<w^kiStWO odpI,awiJ ks* kapelan Miejski reprezentowały nacz. Stała, wła

w asyście ks. red. Mondrego.

JfeieMd°Kn!Sn na,bożeństwa chór L ig i Mor-
*s^ ie g o  od8S f 1 ?°d batutą Za'
!k°n«le u t r a f t  ! Wuł  S26reg pleśnl* do‘ 
Podniosłej W ton 1 charakter

dze w ojskowe m jr. 27 pp. Kiełbasa.
Pracownicy kolejowi uczcili pa­

mięć M arszałka Piłsudskiego. Bez­
pośrednio po zgonie Marszałka P iłsud­
skiego pracow nicy okręgu dyrekc ji ko ­
le jow ej w Warszawie, do którego nale-

ny” SzuberfU«0CsZyst?Tści- »f>an5e M iłos ie r ży i węzeł częstochowski pod ję li akcję 
M—i. •- * „Na skrzydłach pieśni”  ,W o" n l* j i <»v i
koniuszki. 

Jastępnie
p' ^ąkosz«"rkP‘ ^ si4żkiewicz (tenor) i 
lru«yfiksem” :ary.ton  ̂ odśpiewali „Pod

'Spr ledi pow szeS“.ą P!eŚń Pn‘Ską
Eo Drti^*etn-*>en’ a nahożeństwa

zbierania o fia r dla uczczenia pam ięci 
Wodza Narodu. W ten sposób powsta­
ła kwota 15.000 zł., które złożono w 
Belwederze do uznania Pani Marszał- 
kowej P iłsudskiej. Jednocześnie złożo­
no album , zawierające adres hołdowni-

ne8o pr/yczvn:i la. n°bożeństwa żałob- czy i podpisy 30 tys. pracowników  o-
P; Chorzelskiean u scd<:> .na skrzypcach kręgu dyrekc ji ko le jowej, wśród których . -------------------------------  -— ------
piê ś żałobna R i f tóry P ik n ie  odegrał znajdu ją się wszyscy pracownicy węzła pomarańcz sfery gospodarcze zwracają

tf . t  . ’  °acha. UW30e. Że WVWolann Ann ZOStała W ni Al—

Krakowa o godz. 21. 10.
Kosszt przejazdu w obie strony w y­

nosi zł. 7 80, w tern b ile t kolejowy 5 
z ł., inne świadczenia (przejazdy tramwa 
jem  i autobusem, opłata na Sowińcu i 
zwiedzanie Wawelu) — zł. 2 80.

W pielgrzymce wezmo udzia ł żarów 
no mieszkańcy Częstochowy, jak i po­
w iatu częstochowskiego, przyczem każdy 
uczestnik może zabrać 10 klg. ziem i. 
Z iem ia ta złożona zostanie na kopcu.

Uczestnicy pielgrzym ki, dojeżdżający 
do Częstochowy w obrębie 120 kim . 
korzystają na podstawie kart uczestnic­
twa ze zniżki kolejowej w wysokości 80 
proc.

Bliższych inform acyj udziela M iejski 
W ydział Oświaty i Ku ltu ry  (M agistrat, 
pokój Nc 3, telefon 20-09).

Dlaczego podrożały pom arań­
cze? W związku z ostatnią zwyżką cen

nionych w warsztatach. M inisterstwo od 
niosło się nieprzychylnie do te j prośby.

W odpowiedzi m in isterstwo s tw ie r­
dza, że opinja cechów, jakoby liczba 
term inatorów  piekarskich wskutek zaka­
zu pracy nocnej ulegała zmniejszeniu 
nie odpowiada rzeczywistości.

Praca w piekarniach jest trudna i 
zatrudnienie m łodocianych byłoby sprze 
czne z zasadami higjeny pracy.

Zm iany w Ubezpieczalnl Spo­
łecznej. Z dniem  3 b. m. CJbezpie- 
czalnia Społeczna wprowadza zm iany 
organizacyjne, które przedewszystkiem 
polegać będą na zm ian ie  ilości i g ra ­
nic obecnych rejonów.

Obecna ilość re jonów  zmniejszona 
będzie z 23 do 18 i liczba lekarzy d o ­
m owych ściśle będzie przystosowana 
do ilości rejonów, dotychczas bow iem  
niektórzy lekarze obsługiwa li po dwa 
rejony. Na każdego lekarza przypada 
około 1 300 ubezpieczonych.

CJbezpieczalnia Społeczna niezawod­
nie nieom ieszka podać bliższych szcze 
gó łów  do w iadom ości szerokich warstw  
ubezpieczonych.

Przykład godny naśladownictwa
Związek Pracowników Um ysłowych A d ­
m in is trac ji W ojskowej przekazał posia­
daną ob iigację 6 proc. Pożyczki N aro­
dowej na sumę zł. 50 na Fundusz O b ­
rony M orskie j.

Z żyda harcerzy, w ub. czwartek 
Komenda Hufca Harcerzy w Częstocho­
wie, urządziła pierwsze ćw iczenia po ło­
wa w teranie dla drużyn Ćwiczenia by­
ły  prowadzone na trasie Grabówka, Gna 
szyn, Szarlejka, Liszka, Wydra, Kalej. 
Punktem zbornym był las leśnićtwa 
Wręczyca.

Udział w ćwiczeniach brały drużyny: 
3, 11, 19, 26, 67, im . Lisa Kuli, im . 
Małkowskiego, im . J. Poniatowskiego 
oraz grono instruktorskie  z dh. komen­
dantem hufca Faszczewskim, w. dh. ko ­
mendantem hufca zlotowego Czarnołtj- 
skim na czele.

Po blisko 3 godzinnem ścieraniu się 
grup dobrnięto do wyznaczonego celu, 
gdzie po krótszem odpoczynku urządzo­
ny został bieg harcerski, który m ia ł wy 
kazać wyszkolenie zastępów harcerzy z 
dziedziny: tropienia, p ionierki, tereno­
znawstwa i innych dziedzin harcerskich. 
Na zakończenie odbyło się wspólne o- 
gnisko harcerskie, gdzie stw ierdziliśm y, 
że naszym sympatycznym harcerzom nie 
brak jest hum oru W dalszym ciągu o- 
gniska odbyło się w bardzo poważnym 
nastroju i skupieniu, przyrzeczenie har­
cerskie i przyjęcie 36 chłopców do 
Związku Harcerstwa Polskiego.

Po odśpiewaniu hymnu harcerskiego 
„W szystko co nasze" drużyny ze śpie­
wem na ustach odmaszerowały do Czę­
stochowy ża łu jąc że tak szybko prze­
szedł dzień i znów trzeba wracać do 
codziennego życia.

Szczęśliwa Krakowianka.
Przeszło 18 m iljonów , które w yp ła­

ciła  Loterja  w osta tn ie j 4-ej klasie, 
ukończonej przed k ilk u  dn iam i, roz­
dzielone zostało praw ie po wszystkich 
m iastach, m iasteczkach i zakątkach 
Rzeczypospolitej. N iektó re  jednak m ie j 
scowości by ły  przez Fortunę up rzyw ile ­
jowane, np. Kraków, gdzie padł m iljon  
i sporo innych w iększych w ygranych. 
Do tego grona w ybranych Krakow ian 
należy i pani S., k tó re j fo tog ra fję  p o ­
niżej podajem y.

zakończone zostało
n'u °fkiestrv 7 p Z0Pena w wykona- 

y 1 p.a.lu,
£°J°."Ia

g a ł k o w i  j l?  '!ska w hołdzie 
??■ W J S  JJ«fow l Plłsudskle-
,7i|?nja ukrâ u CZOraj'sz-vm  n ie liczna  lo ż o n _ UKramska W ____i'0f.°na p rze w a g 3 W ^-z^ stochowie,
,CJ' rosyjskiej i h *  , rQ zbitków  rew ° -  
kra|nskich odd«ł uQl j ' erzy oddzia łów

* '? "» m "l!!S ™ L o..P0<lŁ. >0.!J « -

częstochowskiego.
Odwołanie tegorocznych świąt 

pułkowych w okresie żałoby. W ła­
dze wojskowe odw oła ły  wszystkie św ię­
ta pu łkow e obchodzone rok rocznie 
te rm iny , których przypadają w czasie 
do dnia 23 czerwca, t.j. w okresie pro 
k lam ow anej Żałoby Narodowej, po zgo 
n ie  Marszałka Piłsudskiego.

W ielka pielgrzym ka z Częstocho 
w y l powiatu do Krakowa. W czwar­
tek, dnia 13 bm. dwoma specjalnemi po 
ciągani wyruszą z Częstochowy do Kra-prZv ,ornn iu tk ie i u , i? —  , 3 i a ~ ciągani wyruszą z Częstochowy ao l\ra -

emhiU y Sow iński!,, P i , y uk ra ińsk ie j kowa dwie pielgrzym ki, liczące po 1000 
k iro r^ ^ a m i żałnhw • ozdobionej osób, celem złożenia hołdu zwłokom
pr;VL P0r|:retem Maro ii zacj ą9n ię tym  Pierwszego M * -  >*--
V i f t y  z Kali^2a D kiego fa  P iłsudski

Marszałka Polski ś. p. Józe
w'l nik" ‘  k l is z a  O ir iQ̂  o  P iłsudskiego i wzięcia udziału w sy-
krajń,^ .°Zeństwo żałnh °.rys °dp ra - paniu kopca Marszałka na Sowińću.

" ’ kim

•I*™ *."'?0’

u, . , f a,obne w języku 
dług obrządku

u-

° r^dzi’a arcPVDaQł«rZu - ° d czyta- o  godz. 19.50. Drugi pociąg wyruszy z 
a^ypastersk.ego G łow y Częstochowy o godz 6.40, odjedzię z

Pierwszy pociąg odjedzie z Często­
chowy o godz. 5.44 rano, a z Krakowa

uwagę, że wywołana ona została w p ie r­
wszym rzędzie kończącym się sezonem 
pomarańcz hiszpańskich, palestyńskich i 
w łoskich, co powoduje norm alnie w te ­
go rodzaju wypadkach zwyżkę cen w 
krajach dostawczych. Ponadto wyczer­
panie kontyngentu importowego na po­
marańcze w H iszpanji, które stanowią 
towar najtańszy, a pozatem brak w na­
stępstwie wyczerpania kontyngentów 
także pomarańcz z Palestyny i W łoch. 
W tych warunkach przy braku na ry n ­
ku towaru najtańszego hiszpańskiego da­
je  się zauważyć ostatnio niedostateczna 
podaż pomarańcz w stosunku do znacz­
nego jeszcze zapotrzebowania, skutkiem  
czego zdarzają się wypadki spekulacji.

Min. Op. Społ. przeciw pracy 
nocnej w piekarniach. Cechy pie 
karskie zw róciły  się swego czasu do 
m in is tra  opieki społecznej z prośbą o 
zezwolenie na pracę nocną m łodocia ­
nych term inatorów  piekarskich, zatrud-

Pani Zofja S. jest urzędniczką. Po­
siadała ty lko  ćw iartkę  losu Nr. 181.917, 
na k tó ry  padło 50,000 zł. W ygrała za­
tem  na czysto 10.000 zł., a suma je d ­
nak- jest znaczna, pozwoli je j spoko j­
nie patrzeć w przyszłość.

Zresztą p, Z. S. nie zam ierza zado­
w olić się dotychczasowem i w yn ika m i 
gry i nabyła już los do 1-ej klasy 33 ej 
Lo te rji, k tó re j ciągnien ie Rozpoczyna 
się 19 b,m, Jak  w iadom o, Lo te rja  ta 
oprócz zwykłych czterech klas przew i­
duje jeszcze dodatkowe bezpłatne ciąg 
nienie gwiazdkowe.



Str. 4. _______

Umorzenie k ilkunas tu  tysięcy 
egzekucyj za k o sz ta  sądow e. Kie­
rownictwa sądów w w ykonaniu rozpo­
rządzenia m inistra sprawiedliwości o 
um orzeniu zaległości w kosztach sądo­
wych procesów cywilnych, sporządzają  
wnioski o um orzen ie  egzekucji.

Kilkanaście tysięcy egzekucji wsczę- 
tych na tej podstaw ie bądzie u m o rzo ­
nych.

Z urzędu u legną um orzen iu  eg ze ­
kucje za d robne  należności nie prze­
kraczające 2 zł. we w szystkich w y p ad ­
kach, gdy ściągniecie  ich napotkało  na 
trudnośc i.

Gimnazja kupieckie. Z nowym 
rokiem szkolnym  pow stan ie  w całym 
kraju 18 g irm az jó w  kupieckich.

W każdym  kuratorjum  będzie conaj 
m niej jed n o  takie g im naz jum  (najw y­
żej 3). Tworzenie tego  typu szkół ma 
na celu przygotow anie  w ykw alif ikow a­
nych pracowników w naszym handłu 
w ew nętrznym , hurtow ym  i detalicznym. 
Na brak tego rodzaju wykwalifikowa­
nych pracowników zw racano już od 
wielu lat uwagę, zarówno ze sfer peda 
gogicznych, jak i gospodarczych.

Na froncie pracy. Zarząd Fabryki 
Kapeluszy przy ul. Garibaldiego Nr. 3, 
z dniem 1 b. m. zwolnił z pracy 11 ro­
botników Zapowiedziana z tym dniem 
redukcja 40 robotników została wstrzy­
mana.

Jasnow idz  przepow iedzia ł w y­
g ran ą  S to  tysięcy Złotych. Bawiący 
obecn ie  w Częstochow ie znany ja s n o ­
widz Wacław Pyffello pokazał n am  za­
świadczenie kolektury  Polskiej Loterji 
Klasowej S. Rutkowskiego w W arsza­
wie, która stwierdza, że na wskazany 
przez n iego nu m er  loteryjny 82.112 p a ­
dła wygrana 100 tysięcy złotych. Wac­
ław Pyffello znany jest jako król ja sn o ­
widzów ze swych trafnych p rzepo­
wiedni Pyffello na krótki czas zatrzy­
mał się w naszem  m ieście  w hotelu 
Kupieckim (Aleja 18) pokój N° 5.

Krwawe zajście na szosie . W dniu 
8 kwietnia 1935 r. 60 letni handlarz 
z Częstochowy Dawid Kogut, należy za­
znaczyć głuchy jak pień, pow racając 
do miasta na szosie obok Grabówki za 
wadził fu rm anką  o wóz, którym jechali 
S tefan  Kędziora i Stefan Koch obaj 
m ieszkańcy  wsi Szarlej. Ten drobny 
incydent, k tóry  m ożna  było zlikwido­
wać w kilku słowach, stał się punk tem  
gorszącego zajścia. Kędzior i Koch do- 
skoczyli d o  s ta rca  i zaczęli ok ładać go 
nielitościwemi razam i, przyczem jeden 
z nich zranił go nożem . Sąd O k rę g o ­
wy skazał Kędziorę na 8 m iesięcy wię­
zienia, Kocha zaś na 6 miesięcy.

Z a d ę ta  bójka na S tarym  Rynku. 
Dom Nr. 9 przy Starym Rynku był wi­
downią zaciętej bójki, w której udział 
wzięli: Abram Wigdor (ul Senatorska 1), 
Chaskiel Kotlicki wraz z rodziną (Stary 
Rynek 9) i niejaki Bencjan Sułkowski.

Między wymienionymi od dłuższego 
już czasu trwały nieporozumienia, koń­
czące się nierzadko burzliwie.

Wczoraj przeciwnicy spotkali się w 
korytarzu domu. Doszło między nimi 
do sprzeczki, a następnie do bójki, przy 
czem Kotlickiemu przybyła na pomoc 
rodzina, działo się to bowiem w kory­
tarzu tuż obok jego mieszkania,

Awantura przeniosła się następnie 
na ulicę, gdzie zlikwidowtła ją dopiero 
policja

Pożar w Czarnym Lesle. We wsi
Czarny Las wybuchł pożar, który strawił: 
dach domu murowanego i dwóch obór, 
własność Piotra Skoczylasa i Karola Ko­
ciszewskiego. Następnie ogień strawił 
s todołę Kociszewskiego i stodołę Adolfa 
Małasiewlcza. Ogólne straty wynoszą

1,600 zł- ______________

PIERWSZE OGŁOSZENIE.
Zarząd firmy: Fabryka W y ro b ó w  C e­

luloidowych i Metalowych „Kosmos" Sp. 
Akc. w  Częstochowie podaje  do w iadom o­
ści p.p. akcjonarjuszów, że w  dniu 27 czer­
wca 1935 roku o godzinie 6 popoi. w loka­
lu siedziby Zarządu w Częstochowie przy 
ulicy Krótkiej Nr 29, odbędzie się W alne  
Zgromadzenie akcjonarjuszów z nas tępu ją ­
cym fpo rządk iem  dziennym: 1) zagajenie 
i w ybór przewodniczącego, 2) rozpa trzen ie  
i zatwierdzenie sp raw ozdan ia  Zarządu, b i ­
lansu, rachunku zysków i s tra t  za rok 1934, 
tudzież protokółu Komisji Rewizyjnej i u- 
dzielenie Zarządow i absolutorjum, 3) p o ­
wzięcie uchwały o pokryoiu  strat, 4) w y­
bór całego składu Z arządu  i Komisji Rew i­
zyjnej, 5) wolne wnioski. Celem korzysta ­
nia z prawa głosu należy  złożyć akcje w 
b iurze  Zarządu w  Częstochowie przy  ulicy 
Krótkiej-Nr. 29 przynajm niej na 7 dni przed 
term inem  Zgromadzenia.

 _____________________  „ S Ł O W O " ___________ _

Król Jasnow idzów Wacław Pyffello
Częstochow a II Aleja 18, Hotel „Kupiecki" pokój 5

Prasyidi s t p rsohotiass się 
MEDJUM w TRANSIE WIDZI PRZYSZŁOŚĆ 

P O W IE  W AM  JA K I L O S  W A S Z E G O  Ż Y C IA  B Ę D Z IE ?

J e ż e l i  k to  je st w  ro z te rce  duchow ej i c ie rp i m oralnie , 
n ie  w ie e o  c z y n i ć  aby  o p anow ać o b ec n e  w arifhki życia. 
N IE C H  się  Z W R Ó C I na tychm iast O SO B IŚC IE  d o  m istrza 
nauk ta jem nych  W a c ł a w a  P y f f e l l o .  — MEDJUM 
UDZIELI W am rad  i w skazów ek , P O W IE  czy  PR ZY SZ ŁO ŚĆ  
Wasza b ęd z ie  szczęśliw a i jasna . J ak ie  o s iągn iec ie  p o ­
w o d zen ie  w przed sięw z ięc iach  W aszych , w p lanach , 
p ro jek tach , m iłości, m a łżeństw ie i t. p. —
PA M IĘ T A JC IE , że w po rę

Nr. 127

PO Z N A N Y  L O S  Ż Y C I A  
R A D Y  i W SK A Z Ó W K I 
wtajemniczonego dadzą  Wa m  możnoś ć  o r z e c i w d z i a !

Firma W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny 8.

„ E S K I M O S "
i dogodnych warunkach spłaty, 

m aszynki do wyr. lodów, chłodnice do m asła  
słoje, aparaty  do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMIELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż 
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych 

i poleca takowe po cenach nader niskich
Poleca też na sezon letni

Odczyt propagandow y
o pięknie ziemi francuskiej.

W dniu wczorajszym liczne zebrane 
grono przedstawieli kolonji francuskiej 
i miejscowej inteligencji z rzetelną sa ­
tysfakcją wysłuchało w sali kino teatru  
„Stylowy” odczytu dyr. „Alliance Fran- 
c a ise” w Krakowie prof. Bernarda Ha- 
mela p. t. „La France en eh an tea” (Cza 
rodziejska Francja).

Na wstępie z uznaniem należy pod­
kreślić piękną formę odczytu, olśniewa­
jącą wytwornem słownictwem i n iepo­
spolitym wdziękiem stylu. Prelegent, od 
rzuciwszy togę profesorską, z pozornie 
niedbałym wdziękiem, będącym wyrazem 
głębokiej i subtelnej kultury literackiej, 
oprowadzał słuchaczy po pięknościach 
ziemi francuskiej, znajdując jednako cen 
ne i trafne słowa dla swoistej poezji 
zakopconych dymem fabrycznych miast 
Francji północnej, surowych skalistych 
wybrzeży Bretanji i skąpanych w słoń­
cu i tonących w winnicach malowniczych 
południowych miasteczek.

W tym błyskawicznym przeglądzie, 
rzecz naturalna, nie został pominięty Pa 
ryż, który właściwie składa się z 2-ch czę 
ści: Paryża wytężonej pracy, który wydał 
największych genjuszów nauki i l i te ra tu­
ry francuskiej i Paryża, który się bawi, 
a raczej dostarcza cudzoziemcom pstre 
go kalejdoskopu nieustającej zabawy.

Odczyt prof. Hamela był prawdzi- 
wem seminarjum sztuki wygłaszania od 
czytów. Prelegent jakby od niechcenia, 
jakby mimochodem kolejno wydobywał 
głęboko utajone rysy duszy francuskiej, 
mówiąc o wrodzonym każdem u francu­

zowi kulcie kominka domowego, o nie 
dającej się z niczem porównać poezji, 
krajobrazu francuskiego, pełnego zawsze 
nieoczekiwanych niespodzianek, o pio­
sence francuskiej, która jak płochy i 
figlarny uśmiech unosi się na ca łem  ży 
ciu francuskiem.

Druga część  odczytu była poświęco­
na wyłącznie „malowniczej Bretanji". 
Prelegent w doskonale odtworzonej wi­
zji artystycznej odmalował groźny urok 1 
odrębny czar tej dzielnicy francuskiej. 
Szczególnie żywo i plastycznie wypadła 
opowieść o morzu, czasem  łagodnem, 
jak uśm iech dziecka, lazurowem, jak 
rozpuszczone żywe lapis lazuli, lecz 
częściej zwłaszcza w głuchej porze je ­
siennej jeżącego się niebosiężnemi w ie­
żami bałwanów i w szalonym rozpędzie 
rzucającego olbrzymie zwały wód na 
wysokość 60 metrów.

Aby tak mówić o morzu, t rzeba być 
z niem związanym głębokiem i mocnem 
uczuciem.

Na zakończenie wyświetlony był 
film p. t. „Malownicza Bretanja".

Odczyt z punktu widzenia propagan­
dowego doskonale spełnił swoją rolę. 
Wprawdzie nie wielu słuchaczy pod 
jego wrażeniem będzie mogło osobiście 
zwiedzić te  urocze okolice świata, 
ale ci szczęśliwy wybrańcy losu, dla któ 
rych wyborna prelekcja prof. Hameli 
stanie się bodźcem do podróży, n ieza­
wodnie nie pożałują tego.

Odczyt został nagrodzony owacyjne- 
mi oklaskami. (I.)

A rbitraż w sp raw ie  za ta rg u  w 
Papiern i. W ub. p iątek i sobo tę  w 
m ieście naszem  bawił okręgow y in­
spek to r pracy inż. Dom aniew ski,  k tó ­
rego  Ministerstwo Pracy i Opieki S p o ­
łecznej m ianow ało  arb itrem  w sprawie 
za targu w fabryce papieru.

J a k  sie dow iadujem y przedm iotem  
arbitrażu są  przedew szystkiem  nastę- 
pn jące  sprawy: zm ianę  premji i św iad­
czenia  węglowe. Stawki zasadn icze  oraz 
dniówkowe i akordow e jak również d o ­
d a tek  mieszkaniowy nie u legną  zmianie.

A rbiter  odbył konferencje  z p rzed ­
staw icie lam i dyrekcji i robotników i 
po w yczerpującem  zaz ajom ieniu  się z 
postu la tam i obu stron wyjechał do 
Warszawy, zapow iądając w ydanie  orze­
czenia w p iątek  7 bm.

Dezerter z Tarnowa ujęty 
w  Częstochowie.

Strzelec 16 p. p. w Tarnowie, Zyg­
munt Szafran, uprzykrzywszy sobie s łuż 
bę wojskową, zbiegł w dniu 21 kwietnia 
rb. z pułku. Za dezerterem  wszczęto 
poszukiwania, które jednak nie doprowa 
dziły do ujęcia zbiega, sprytnie ukrywa­
jącego się.

Jak  się  obecnie okazało, Szafran 
zbiegł do Częstochowy i tu  przebywał 
od pewnego czasu, założywszy ciem ne 
okulary, które miały, jak sądził, unie­
możliwić rozpoznanie go. Przypuszcze­
nia te  okazały się  jednak Zawodne. 
Wczoraj na dezertera  natknął się patrol 
żandarmerji i odrazu rozpoznał w n im

cic ie l  m oże odebrać «0 
śledczym  przy ul. Lubliniecfei^i Wydzl®le 

W I komisariacie zna K L 
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Słowo sportowi!
Brygada -  Victoria 2:2

Bramki zdobyli dla Brygady, i L 
Heine III, dla Victorji Kurek i n .S 1 
wlczy. Obie drużyny w y , , , , , ,  
dach jak najlepszych, jakienu mogły H 
sponować tego dnia. Brygada osł.M. 
brakiem Polaka, Victoria z a s l f f r  * 
kiewięzem, który grał pierwszy m. 0,t' 
mistrz. Tempo gry bardzo szybkie R ° 
gada gra pod wiatr, lecż umiejętnie 1  
przeciwstawia niebezpiecznym atako 
Victorji. P ierwsze minuty grv wykazi/1 
że gra będzie ciekawa, obie drużyny o» 
ją zbyt nerwowo. Sędzia p. Wideryński 
zamiast wydawać orzeczenia bezstronne 
wszystkie rzuty dyktuje przeciw Brygu 
dzie, co jeszcze więcej denerwuje gta. 
czy i tak w 4 min. niepotrzebnie psuje 
ładny atak Brygady na bramkę Victorji 
jakoby „faul", w 5 min. puszcza wido­
czny faul gracza Victorji, w 6 min. zt 
wyraźną rękę gracza Victorji zarządzi 
rzu t wolny przeciw Brygadzia, następnie 
odgwizduje parę urojonych spalonych, 
przyczem bez najmniejszej dozy znajo­
mości klasyfikuje faule, zwykle na "nie­
korzyść Brygady. W 15 min. mecz zosta­
je przerwany z powodu huraganu, Po 
trzech minutach gra zostaje wznowlonia 
by w 22 min. ponownie została przerwa 
na skutek grzmotów. Po wznowieniu 
gry w 30 min. za faul gracja Victorji 
pośredni na bramkę, po wykonaniu togoż 
rzutu gracz Victorji robi rękę na polu 
karnem. Rzut karny Lach pewnie zamie­
nia na bramkę. W 35 min. Heine III i 
wypracowania Lacha zdobywa drugą 
bramkę. W 37 min. Kurek II nie bez wi 
ny Krzyka zdobywa pierwszą bramkę 
dla Victorji. Po przerwie tempo gry nie 
słabnie. Wiatr ustał. Sędzia ponownie 
myli się w rozstrzygnięciach, co wywo­
łuje  wesołość na widowni. Szczećhla zby 
tecznie fauluje co zbyt razi. W 30 min. 
Lach będąc sam  na sam z bramkarzem 
zaprzepaszcza pewną bramkę. W 38 min. 
Gątkiewicz zdobywa wyrównanie. Ne 
dwie minuty przed końcem gry Hadzik 
zdobywa bramkę, lecz sędzia odgwizdu 
je ją jako spaloną na prawem skrzydle, 
a przecież gracz, który nie bierze udz t 
łu  w grze, że jest wysunięty może by 
„spalony, gdyż nie przeszkadza nlKom 
w grze. Godnem napiętnowania było I 
ście po faulu Kurka III na Florjan ■ 
Kurek III ^winien był b y ć  u?un V  
boiska już dużo wcześniej za jęg® 
talną grę. Byliśmy świadkami ja 
liczność wkroczyła na boisko i 
graczy Brygady Lach i Kieszczy 

-  - - - dokładi
którą zamieścitlimy przy ocen ie  gry, w|nna

zbiega. Szafran usiłował salwować się 
ucieczką, co jednak nie udało mu się. 
Zatrzymanego odprowadzono do siedzi- 
by plutonu żandarmerji, która od trans­
portuje zbiega do Tarnowa, gdzie s tanie  
przed sądem  wojskowym za dezercję.

P rzykre  sku tk i chłopięcych fi­
glów. Niezwykły wypadek, spowodowa­
ny przez bawiące się dz eci, wydarzył 
się przy ul. Ołowianej.

Bawiące się na podwórzu jednego z 
domów dzieci napełniły flaszkę niegaszo 
nem wapnem, a następnie nalały wody. 
Po chwili nastąpiła eksplozja, przyczem 
jeden z uczestników zabawy, 10 letni 
Konstanty Gelesza (ul. Srebrna 43) zo­
s ta ł  ranny odłamkami rozbitej flaszki w 
lewą dolną kończynę. Tylko szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wypadek nie po­
ciągnął za sobą poważniejszych następstw.

Cyklista na jecha ł na auto. Na
skrzyżowaniu ulic F. Marji i Kilińskiego 
Antoni Kupicha (ul. św. Barbary 72) na 
jecha ł rowerem na samochód, prowa­
dzony przez p. Roberta Lecontre (ul. 
Narutowicza 80) i wybił głową szybę w 
Samochodzie, skutkiem czego kierowca 
doznał okaleczenia lewej skroni i lewej 
ręki.

w nalbliższym Brygada
założyć pro test  za 
d łowo zdobytej bramki

Wyniki ligowe.
Cracowia — Ruch 0:0 
Pogoń — W isła 3:1
Legja — Warszawianka
LKS — Warta 4:1
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K r w a w e
w Chinach. ,

LONDYN.— Pomimo w y««°osobiście
nankińskich, d o w o d z ą c y c h  (lt;
przez marszałka Czang _Kaj^_

chińska
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kontynuuj'
wona armja w «»«-- . i u WVci 
zwycięską ofensywę w śro an 
nach. Stolica prowincji
Czendu, j e s t  zagrożona^ Ar^mj^ m]tSio

walce *k|lźyi8
nych w sile 50.000 ludzi z»j
Jue truń  i po krwawej 
do Dauche. .

Walki na froncie osiąg 4_.
punkt kulminacyjny. ^ 8r^ 8vCh na||S/, 
Kaj Czek rzucił na c z e r w o n y c ^ ^  
sze oddziały -  24 tą - " ” ,e

lek
ob^' 
0»ni 
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 ______   armJęoibr*yl,li{
Straty po obu stronach są ]jCiąc ': ,. 
idą w tysiące zabitych, n ^ . # si
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miasto Wenc 
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nych.
mem wzięła 
wiąće pozycjęw n j u w  w j y    .» .(•
Czendu, stolicy prowincji- ct̂  

Na zachodnim wnsklc1’' ,inie
Skradziony rewolwer. W czasie przełamali f r o n t  w o jsk  na ^  a 

rewizji w mieszkaniu Czesława Szmulki jęli ich u f o r ty f i k o w a n y  r®1 p rZedni . 
znaleziony został rewolwer Browning— i zbliżają się do CZe?:l“‘ 10.00° 1
P aten t  „D epose” kal. 6.35, z dziesię 
cioma nabojami i kaburem . Rewolwer 
ten  pochodzi z kradzieży. Prawy właś-

dział czerwonych w si[e 0jSk 
ukazał się już na tyłach w i
sk ith .
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».«ia Czerwonego Krzyża 
Z ? SS e r o  f a K t .  s w 6 J  z a :  

!«',S p e łn i zrealizował, gdyż 
*jflnie orzyniósł ulgę tierpią- 

Pcel ludzkości.
1 h i s t o r i e  osta tn ich  kilku

PS  w lat! należy stw ierdz ić  ż e  
dfle*J wTąkszej katastrofy, k tórąby  Czer  
" Z  Knył  p o m i n ą ł .  W szęd zie ,  g d z ie -  
S e k  o d e z w ą  s i e  działa a lbo  g łu -
k Domruki zagn iew an ej  z iem i,  a lb o  
złowrogi szum rzek, w y stęp u ją cy c h  z 
2  napewno znajdzie s ię  zaraz  

S o n y  Krzyż. Zobaczą g o  w s z y s c y  
opaskach ratowników, sa m ta r ju sz o w  

pielęgniarek, na a m b u la n s a c h ,  w o ­
rth sanitarnych, kuchniach  p o lo w y c h ,  
Samochodach i sam olotach . _

Ma całym świecie jest  o b e c n ie  33  
miliony dorosłych i m ło d o c ia n y c h  
członków Czerwonego Krzyża, z a t e m  
i,czy on tylu członków ilu C z e c h o s ło ­
wacja, Bułgarja i Rumunja, razem  w zię  
te mają mieszkańców. Czyż tak o g r o m  
„ą liczbą liczbą ludzi m o ż n a  z d o b y ć  
tylko hasłami? Choćby n ajp ięk n ie jsze .

rT" Zaczęło sie od chwili ,  g d y  poraź  
pierwszy w dziejach św ia ta  b ły sn ą ł  
równoramienny, czerw ony  zn ak  krzy-  
ża-symbolu miłości,  c ierp ien ia  i p rze ­
baczenia.

Błysnął—i pozostał n azaw sze .
Potrzeba było d z ie w ię tn a s tu  w i e ­

ków ery nowożytnej, aby  utrwaliła  s ię  
zasada, że nietylko sw o im , a le  i w r o ­
gom, którzy cierpią na p olu  b itwy, n a ­
leży nieść szybko i sk u tec zn ą  p o m o c ,  
że ci którzy te p om oc  organ izu ją ,  k o ­
rzystają z takich uprawnień, jakich  n ie  
posiada żaden rząd św iata , że  są  n i e ­
tykalni, nawet tam, gd z ie  g ę s t o  p a d a ­
ją ofiary—na placu boju.

I nietylko ludzie, lecz  i m a rtw e  
przedmioty, zaopatrzone w znak C z e r ­
wonego Krzyża— posiadają s z c z e g ó ln e  
przywileje. Nie w olno ich n iszc zy ć  n a ­
wet wówczas, gdy walą s ię  w  gru zy  
bezcenne zabytki kultury i cyw il izacji ,  
będące na linji strzałów arm a tn ic h .

Stare muzea z bogatem i zbioram i 
" e ostoją sią przed zakusam i w roga, 
natomiast szpital C zerw onego Krzyża 
,usi byt uszanowany przez praw o  

*°jny, inaczej bowiem tego , który qo 
niszczy świat cały ogłosi za barbarzyn- 
’ m °??]e bezwzglądne rygory.

Drzuioi, • , P a ń s t w a  c y w i l i z o w a n e  
car* h  g e ? ) a l n 3  m y ś ł  w i e l k i e g o  S z w a j  

S ,o e„".rykKa ? “ "=*• k tó 'V ■••'orzyl 
"*i bitwie n(! t y l  \ r ' " S’7  w  Pa m '^b"

ś s r  % £  -„’ s s  s

CzerwoneeL CKWili. r ó w n o r a m ' e n n y  z n a k  
zdobyl S i .  KrZyZ?  . n a  b i a l ™  p o l u ,  
Przywileinu, W sz^ ^ z ' e  n a j b a r d z i e j  u -  
1 opieki i s v ^  s b a n o w , s k o > k o r z y s t a j ą c  
dów we w szust ir  il s P ° ł ®c z e ń s t w  i r z ą  
Pra9nąc i e d v n -  ^ C2ę ś c i a c h  ś w i a t a .

te h. ' , Wyłącznie dłużyć i 
Pracy, Wvbi Za podstaw ą sw ej
!*y- Nietylko k ® p o z a  p o le  b i '
mfc rannym ż J ' em  z a Pe w n i ł  P °-  
I,it nieść ratunOu lerZ>0 m ’ a le  Po s t a n ° -  
3Ści- którą trania Ca,.ei c ierPi^ e j  ludz-  
ill ^oroby ? u l Pr.°“  w ° i e n > i 9 ło- 

T° Postanń, .kataKlizmy żyw iołow e.
1 ' P°yn«eOW; ' n i e . ia,k k o l» iek * ■ " !- 
^ Udek, n i e  z a d  n a J.s z , a c h e t n i e j s z y c h

' ne wyfóżn ien ie9UJe jeSZCZe na Spe

Z g o d n i e  z

wm *łz® calpoA u” 1’. °b°w iązującein i 
l ślasfei-n i ^raJu (oprócz woje- 

CzV się czao u Z em 1 czerwca
ń i^ ie.wództwach S T  na. ? arny-ko2ly
*1 1 ,ta,nopolsfeipm ’ 1W0W‘
C i  WQ'no bed l i  ; n a  t e r e o łe  k tó-  

y *ż do 31 Polować na sarny* 
;;*6<iłtwach 1 sty°z n ia 19 3 6  r. W wo-

4 WlVuie stale e* 6”1 ‘ P °m orskiem
s S  w w ®  *»a !° chronny "a
nu; w°lno na . ycK Z0ś wojew ódz-
S '  z P° l0Wać M  ° d  15
w. ,yna sip dniem 1 czerw ca roż­

na cietrze- 
na bataljo 

kaczory

S Ł O W O  K O B I E C E
Pod znakiem lekkich płaszczy...

W se z o n ie  b ieżącym , jak żad n ego  
roku n oszon e  są p łaszcze i kostjum y  
z jedwabiu ,czy lekkiej wełny, które 
przy um ieją tnem  zastosow aniu  dodają  
sy lw etce  dużo uroku i elegancji.

Jed w ab n y  lub z lekkiej w ełn y  płasz  
czyk do  sukien im prim e stwarza ca ło ść  
nad wyraz efektow ną. Ten sam  płasz­
czyk noszony  do  jedwabnej spódniczki  
i bluzki z haftu szwajcarskiego, tworzy  
najm odniejszy  kom plet  na lato.

Płaszczyki te  nosi s ię  zw ykle  tylko  
sp ię te  przy szyi na klips lub guzik, a 
poły jego  sw obodnie  rozwiewają s ię .  
Uszyty z materjału w kolorze spokoj­
nym , c ie m n y m  nada s ie  do  każdej lek ­
kiej sukienki i s tanow ić  będzie  ulubio­
ne okrycie  pani.

KOSMETYKA.

W aliła  ż p iegam i.
Słońce, które daje zdrowie, przynosi  

ze  sobą p iegi, które są  jednym  z naj­
częstszy ch  i najbardziej dokuczliwych  
defektów kosmetycznych.

Jakże cząsto  spotykamy ładne twa­
rze, szczegó ln ie  kobiet i dzieci o pra­
widłowych rysach j ładnej cerze w okro­
pny sposób zeszpeconej piegami. Osoby  
dotknięte  tym defektem wiedzą jak tru­
dne do usunięcia są  piegi, jak po uży­
waniu środków przeciwko nim znikają  
na pewien czas i wracają często  w j e s z ­
cze  większej ilości jak uoiążliwem i n ie-  
przyjemnem je s t  s ta łe  unikanie słońca, 
szczeg ó ln ie  na widok ludzi prażących 
s ię  bezkarnie godzinami na słońcu.

W iem y z doświadczenia życiowego,  
że bruneci i łatwo opalają się, 
natom iast blondyni, osobnicy o jasnej  
cerze dostają na słońoH s i lnego  zaczer­
w ien ien ia  i-b o lesn ośc i  skóry.

Zjawisko to  tłumaczy s ię  tern, *» 
ustrój blondynów nie j e s t  w s ta n ie  w y­
tw orzyć dostatecznej i lośc i barwika i 
skutkiem tego  obrona naturalna jego  
j e s t  minimalna.

Gzem więc różnią s ię  piegi od ła d ­
nej, równomiernej opalenizny— tem, że  
w ustroju, który nie j e s t  w stan ie  w y ­
tw orzyć dostatecznej ilości barwika, 
barwik pod działaniem promieni s łonecz­
nych układa się n ierównom iernie, tw o­
rząc skupienia, które przeświecają przez 
naskórek, tworząc p ieg i .

Zrozumiawszy mechanizm tw orze­
nia p iegów  spróbujmy logicznie  dojść  
do radykalnych sposobów usuwania ich.

Działanie  środków przeciwko pie­
gom polega  na łuszczeniu naskórka; 
pod ich działaniem łuszozą s ię  warstwy  
jedna po drugiej, a Z przychodzi kolej  
do najgłębszej warstwy, zawierającej  
w sobie barwik, która słuszcza  s ię  ra­
zem z nim.

W ydawałoby się, źe wdowcipny spo­
sób cel został os iągn ięty . W rzeczyw i­
stości tak je s t ,  jednak nie  udaje s ię  
nam przez dłuższy czas utrzymać skóry  
w tym stan ie .

Ś w ieży  naskórek, powstający  po 
złuszczeniu starego  j e s t  bardzo d e l i ­
katny i je szcze  ła tw iej przepuszcza pro­
m ienie słoneczne, ustrój musi s ię  bro­
nić, wytwarza św ieże  porcje barwika, 
gromadząc je  w postaci piegów. P o w ­
staje  błędne koło.

Wydawałoby s ię ,  że  sytuacja jest  
bez w Mjśeia. Tak jednak nie je s t .  N o w o ­
czesna  kosm etyka lekarska poradziła  
sobie z tem zagadnieniem.

Kuracja przeciwko piegom musi być 
przeprowadzana system atyczn ie  i c ier­
pliwie. Po złuszczczeniu naskórka od- 
powiedniemi dla każdej cery środkami,  
należy chronić s ię  przez p ierw szy  t y ­
dzień od słońca, natom iast pobierać  
naśw ietlanie  lampą kwarcową um iejęt­
n ie  zastosować.

Pod działaniem lampy kwarcowej 
naskórek hartujs się , skóra równom ier­
nie opala się . Naświetlanie  lampą kwar­
cową nie powoduje powatawiania p ie ­
gów.

Po serji naświetlań zaleca s ię  s to ­
sowanie specja lnego  kremu i pudru, 
zawierającego w sobie substancje, po­
chłaniające prom ienie  słońca i nie do­
puszczające ich do do głębokich warstw  
naskórka. Takie postępowanie jest  bar­
dzo skuteczne, daje możność przeby­
wania na słońcu bez ryzyka narażenia  
się  na powstanie p iegów .

DOBRA GOSPODYNI.

Zupa jarzynowa. — Składniki:
Pół filiżanki siekanej marchwi, pół fili­
żanki siekanej brukwi, trzy czwarte fili­
żanki siekanych selerów, pół filiżanki 
s'ekanej cebuli, pół filiżanki masła, dwie  
filiżanki pokrajanych kartofelków, dwie  
łyżki sto łow e drobno posiekanej p ie tru sz ­
ki, sól i pieprz. —  Wymyć i poobierać  
wszystkie jarzyny i posiekać je lub p o ­
krajać na drobne kawałeczki. Mierzyć  
filiżankę po posiekaniu Wymieszać mar­
chew, rzepę, selery i cebu lę  i sm ażyć  
to w maśle przez dz ies ięć  minut, to

znaczy aż m asio  zniknie, a jarzyny lek­
ko zżółknę. D odać kartofle i kwartę 
wrzęcej wody i gotować aż wszystkie  
jarzyny zupełnie zm ięknę. D odać pie­
truszkę, sól i pieprz i tyle wody, żeby  
s ię  zrobiło dwie i pół kwarty zupy.

Zupa rakowa ze śmietaną. —
Dwadzieścia  raków ugotować. P o łow ę  
obranych skorupek utłuc w m oździerzu
1 usmażyć w rondelku na m aśle . Gdy 
masa s ię  przyrumieni, dodać do niej 
trzy łyżki m ęki i trochę koperku z ie lo ­
nego i je szcze  kilka minut sm ażyć. Po­
tem  rozprowadzić m asę rosołem  i 
wszystko zaprawić śm ietanę. Do zupy 
włożyć obrane szyjki raków. D o  rakowej 
zupy podaje s ię  ryż sypko ugotowany, 
jak do  zupy pomidorowej.

Majonez na poczekaniu. —  Skła­
dniki: 1 jajko surowe, pół łyżeczk i pro­
szkowanej gorczycy, pół łyżeczki soli,
2 łyżki octu lub soku z cytryny, cokol­
wiek pieprzu, pół kwarty oliwy sto łow ej.  
Rozbić jajko i wsypać gorczycę, pieprz 
i sól. Wlać o ce t  lub sok cytrynowy i 
ubijać razem kilkanaście sekund. Na­
stępnie wlewać po troszce  oliwę, c ięgle  
ubijając, aż majonez przybierze zwykły  
wygląd.

Sałata na jarzynę. —  Twardą  
główkę sałaty obrać z wierzćhnich liści, 
głąb wykrajać, zalać zimną wodę i po­
staw ić  na małym ogniu. Gdy s ię  woda 
zagrzeje, odlać  ję i sa łatę  zalać n ie ­
wielką ilośc ią  c iep łego  mleka. Gdy s ię  
parę razy zagotuje, wyjąć, mleko odce- 
dzić, sa łatę  polać m asłem , zarumienlo- 
nem  z bułeczką 1 podawać.

Szczaw na jarzynę. —  Liście  
szczaw iow e wymyć i posiekać. Następ­
nie dusić je z m asłem . Ubić śm ietanę  
z łyżkę męki i poddusić razem ze  
szczawiem . P oso lić  do smaku, wsypać  
łyżeczkę  miałkiego cukru, w ym ieszać  
dobrze i podawać jako jarzynę.

Kartofle ze śmietaną. Duże, ła ­
dne kartofle obrać, opłukać, pokrajać 
na średniej w ie lkości kawałki. Do ron­
dla w łożyć łyżkę m asła , kartofle, kilka 
łyżek śmietany, posolić , wsypać odrobi­
nę  pieprzu i dusić  pod pokrywkę. Moż­
na także dołożyć trochę drobno pokra­
janej cebuli.

Bliny bez drożdży. —  Składniki: 
6 jaj, 3 szklanki piwa, 2 szklanki męki 
gryczanej, 2 szklanki mąki pszennej, 3  
łyżki masła. —  Rozbić s z e ś ć  żółtek  do 
białości, posolić, wlać trzy szklanki p i­
wa i wsypać tyle suchej mąki pszenne.
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Gdy pani wyjeżdża 
na lato...

Nastał już teraz okres upałów —  
niedługo zacznę s ię  też wakacje. Wszy­
scy myślą już i m ówię tylko o tem,  
gdzie i jak spędzić lato. Góry, morze, 
modny kurort, zapadła wieś, czy pod­
miejskie letnisko? Wybór jest duży —  
trudno s ię  zdecydować — zależy to  
przecież nietylko od naszych chęci, a le  
przedewszystkiem od naszych m ożliw oś­
ci materjalnych.

Jednak trzeba pamiętać o jednem: 
elegancki pensjonat nad morzem, czy  
kilkutygodniowy pobyt „u w ó d ”, waka­
cje spędzone w górach w skromnych  
warunkach, zapadła wieś, każda z tych 
m iejscow ości wymaga innego stroju.

I każda pani przed wyjazdem na 
letni wypoczynek powinna zaopatrzyć 
się  w odpowiednią garderobę, aby potem  
nie zatruwać sob ie  urlopu wiecznem: 
nie mam co na sieb ie  włożyć i spoglą­
dać na przyjaciółki zazdrosnem okiem, 
że  ubrane są i ładnie i praktycznie i 
modnie.

Więc w co s ię  zaopatrzyć wyjeżdża­
jąc nad morze?

Przedewszystkiem  w kostjum k ąp ie­
lowy. Naturalnie wełniany, robiony śc i ­
słym śc ieg iem . Kolory żywe, jasne, ch o ­
ciaż czarny zaw sze  będzie  c ieszy ł  s ię  
powodzeniem . Najmodniejsze — we  
wszelkich odcieniach bronzu. Kostjumy 
tegoroczne pozbawione są wszelkich  
c ech  ekscentryczności. Proste, o g łębo­
ko wyciętych plecach, często  wiązanych  
w szelki.

P ła szcze  kąpielowe powinny harm o­
nizować zasadniczo z barwą kostjumu. 
Tak naprzykład ładnie wyglądać będzie

płaszcz w kolorze barana do bronzowe-  
g o  kostjumu.

Pyjamy plażowe robione będę z jed­
wabiu do prania albo z płótna lnianego, 
które w nadchodzącym se zo n ie  utrzy­
mywać s ię  będzie sta le  w modzie. Py­
jama na plaży jest strojem bardzo wy­
godnym. Najładniej wyglądać będzie  py­
jama z białego lub kanarkowego płótna
0 szerokich kloszowych spodniach, przy 
brana jakimś barwnym deseniow ym  jed­
wabiem .

Nieodzownym  dodatkiem do stroju 
kąpielowego jest  kapelusz o dużem  ron­
dzie, które ochrania pas, gdy słońce  
nam zbytnio dokucza, duża torba plażo­
wa bardzo pakowna na najrozmaitsze  
drobiazgi, które pani zabiera ze  sobą, 
by dobrze i wygodnie czuć  s ię  na plaży
1 lekka parasoleczka.

Wszystkie te rzeczy wyglądają najła­
dniej, gdy są zrobione z tego sam ego  
materjału. Najczęściej używa s ię  kreto- 
nu jasnego o żywym deseniu. Niektóre 
panie noszą kapelusze i parasolki plażo 
we z rafji lub kolorowej trawy morskiej.

Naturalnie, że trzeba s ię  także z a o ­
patrzyć w gumowy czepeczek  do m or­
skich kąpieli, gdyż słona woda bardzo 
niszczy włosy.

Pantofle plażowe —  to lekkie san ­
dałki z paseczków, chłodne, przewiewne  
i wygodne.

Oprócz tego czysto plażowego stro­
ju dobrze jest m ieć kilka jasnych, płó­
ciennych czy kretonowych sukien na spa 
cery i wycieczki. Najładniej wyglądają 
najmniej praktyczne białe sukienki, przy 
brane jakimś kolorowym paskiem, guzi­
kami, krawatką czy kołnierzykiem.

O ile pani ma zamiar od czasu do  
czasu zabawiać s ię  w ieczorem , trzeba  
pomyśleć o wieczorowej sukience. Natu

ralnie, że wieczorowa sukienka na dąn- 
cing nad morzem musi być tylko jasna, 
żadne c iem ne, c iężkie  jedwabie. Byłoby  
to  doprawdy w złym tonie.

Leciutkie, powiewne organdyny, jas­
ne, c ienkie  jedwabie deseniow e, oto ma  
terjał na letnią wieczorową sukienkę. 
Jasne pończochy, lekkie z paseczków  
w ieczorowe pantofle.

Ale nie tylko o lekkich strojach pa­
ni powinna myśleć. Jedna$ciepła wełnią  
na sukienka i gruby swetr dopełn ię  e- 
kwipunku pani.

Wyjeżdżając w góry trzeba zaopa­
trzyć s ię  przedewszystkiem (jeśli ma się  
zamiar chodzić  na d łuższe  czy krótsze  
w ycieczki)  w solidne obuwie, wygodne,
0 grubej podeszwie. Pończochy i skar­
petki najlepiej wełniane. Barwne szale
1 swetry znajdą s ię  napewno w garde­
robie pani. Przydadzą s ię  napewno na 
chłodne ranki i w ieczory górskie. Wia­
trówka, sportowa czapeczka lub beret 
dopełnią stroju sportowego pani. Natu­
ralnie letnie, tanie ze dwie lub trzy su­
kienki do prania no i od wypadku lek­
ka wieczorowa.

Na spacery po deptaku w modnem  
uzdrowisku najlepiej nadawać s ię  będzie  
organdyna o jasnych pastelowych bar­
wach, biała, różowa, seledynowa, cytry­
nowa, niebieska lub w barwne desenie.  
Duże lekkie kapelusze, białe pantofle.

Gdy zaś spędzamy swój urlop, czy 
sw e wakacje gdzieś  w zapadłej wsi, 
nie potrzebujemy zbytnio troszczyć się  
o strój. Zawsze przyda s ię  kostjum ką­
pielowy, czy do kąpieli w rzece, stawie  
czy jeziorze, czy też  do  kąpieli s łonećz  
nych, czy powietrznych. Kretonowe czy 
lniane sukienki, sandałki, nieprzemakal­
ny płaszcz  i n ieodzowny ciepły swetr,



1 gryczanej, żeby ciasto było gęstsze  
niż na naleśniki. Ubić piankę z pozo'  
stałych białek i w m ieszać  ostrożnie. 
Dobrze rozgrzaną patelnię posmarować  
sklarowanem masłem, nalać parę łyżek  
ciasta, upiec z jednej potem z drugiej 
strony i podać bliny gorące z masłem  
roztopionem i młodą śmietaną.

Sznycłe cielęce siekane, z chrza 
nem. Składniki: 1 i 1-4 kilo c ie lęcych  
kotletów, szklanka tartego chrzanu, 2 
jajka, 2 łyżki m asła, 2 cebule, 4 łyżki 
tartej bułki, szklanka śmietany, cytryna, 
szklanka buljonu, sól i pieprz. — Pokra 
jać i wyżyłować kotlety c ie lęce ,  posolić, 
posiekać je z bułką rozm oczoną i suro- 
w em i jajkami, robić czworokątne szny- 
cle, m aczać je w rozbitem jajku i sm a­
żyć na gorącym tłuszczu  aż do zrumie- 
nienia. Utrzeć chrzan na tartce, dodać  
dp niego cokolwiek tartej bułki i prze- 
sm ażyć z masłem. Ponadrzynać każdy 
sznycel ukośnie i nakładać przesmażo-  
nym chrzanem. Przed wydaniem polać  
sokiem  cytrynowym i mocnym buljonem. 
Można też przekładać sznycle m asłem  
sardelowem.

Rady praktyczne.
Nigdy nie n a lew ać  z im nej w ody do  

gorących naczyń alum injowych, gdyż  
pow oduje  to raptowne śc iągan ie  się  
m eta lu  i boki naczynia  robią s ię  n i e ­
równe, a także  n aczyn ie  takie szybko  
się  potem  przepala.

Do sa łatek  jarzynowych i o w o c o ­
wych pow inno s ię  zaw sze  używ ać s a ­
łaty liściastej, drobno siekanej N ajle ­
piej każdy listek zwinąć w rolkę i o- 
strym nożem  pokrajać na c ienkie  pas­
ki, które znowu pokrajać w poprzek.

flby z cienkich p łóc iennych  worków  
z mąki wywabić napisy nadrukowane,  
natrzeć te nap isy  szm alcem  i pozosta  
wić przez noc, następn ie  zegotow ać  
worki w m ocn ych  mydlinach i przecie­
rać, aż farba zupełn ie  ustąpi.

Kwiaty c ię te  m ożna bardzo długo  
utrzym ać w s tan ie  św ieżym , jeżeli trzy-

Mic tak  n i c  zdobi P ań , jak  p iękna  i czysta  c e ra  —
To potęgaje powab i aw ydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące P a ń  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, s tosu jąc

Krem i mydło „ L A C T O L I N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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Koncert na 4 fortepiany (pfyt?) 'H: 
cert reklamowy. 18 45 M u z y k a  , 20 K°t- 
Program na dzień następny lo^PT, K.O? 
rolnicze. 19.25 Wiadomości spor !  1Jdo®
Muzyka. 19.50 „Dzieci ulicy? £?.We 19:5 
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Salonówka.

20.55 Jak ży jem y  i  pracujemy »  pwj"; 
21.15 Koncert kameralny. 21 45 v  Cl 
wykonaniu ork. P. R. pod dvr S tu  trt 5 
22.30 Biuro Studjów rozmawia „ T * ? 1 
czarni P. R. 22.45 Muzyka (płyty). 1

W mieszkaniu państwa Klocków gra­
no właśnie  w „salonów kę”.

Pan Fiutek Orłowski trzymał g łow ę  
na kolanach tak zwanej „mamy", a zgro 
madzeni przyjaciele rżnęli go poniżej 
pleców, aż kurz leciał.

Po każdem uderzeniu pan Fiutek zry 
wał s ię  i wołał:

—  To ty!
—  Nie, kładź się! — odpowiedali ze  

śm iechem  przyjaciele, poczem pan Fiu­
tek obrywał nową porcję batów.

Pan Stanisław Wrzosek, uważając, 
że szkoda ręki na tek szlachetną część  
ciała, wyrżnął pochylonego Fiutka po­
grzebaczem . Oburzony Fiutek zerwał 
się, chwycił pana Wrzoska za klapy i 
byłby mu niechybnie porachował kości,  
gdyby nie interwencja przyjaciół.

Nie mogąc własnoręcznie pomścić  
swej krzywdy pan Fiutek wniósł skargę 
do sądu.

Oznaczonego dnia wszystkie miejsca  
w sali sądu grodzkiego zajęte były przez 
zwolenników „salonówki’*, a w kącie  
pod oknem stał z miną męczennika pan

Fiutek Orłowski.
— Siadaj, Fiutek— zachęcali go przy 

jaciele.
—  Dziękuję, postoję.
— Co tak będziesz sta ł w kącie, jak 

parasol. Siadaj.
—  Dajcie spokój, chłopaki — bronili 

Fiutka inni —  przecież w iecie , że od 
tamtego czasu Fiutek nie m oże s ie ­
dzieć na twardem.

Po wywołaniu sprawy, pan Fiutek 
zapoznał pana sęd z iego  z zasadami gry 
w salonówkę.

— Bije się, panie sędzio, ręką. Co- 
najwyżej można czasam i kopniaka dać, 
albo też pantoflem przypalantować, czyli 
też innem piaskiem naczyniem'.

Podobnież szpilkę czasam i wsadzą,  
a także sam o paskiem walą. Ale żeby  
pogrzebaczem  komuś przyłożyć to już 
na całym św iec ie  zabronione.

Ponieważ przesłuchani świedkowie  
potwierdzili, że przy „sa lonów ce” bić  
pogrzebaczem nie wolno, sąd skazał  
pana Wrzoska na dzień aresztu z z a ­
wieszeniem .

Do w y n a jęc ia  w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
N a  b iu r o  lub  prywatnie

tali wygasły: Ma. Kii i
Wiadomość: u l .  N a j ś w .  Marji Pannv 

(II A le j a )  N r .  24, tn. 3.

ma się je przez n oc  na lodzie, u s ta ­
w ion e  w naczyniu, w którem jest ty l­
ko tyle wody, aby końce łodyg w niej 
tkwiły .

Gdy się pierze firanki, albo w o g ó le  
materje koronkowej roboty, uważać n a ­
leży, aby na palcach nie m ieć żadnych  
pierścionków  za w yjątk iem  z w y c z a j ­
nych obrączek, gdyż łatw o m ożna ma-  
terję pierścionkam i podrzeć.

RADJO.
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Program  na d zień  bież. 7,50 „W skazówki  
praktyczne11. 11.57 Sygnał czasu z Warsz.  
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P.R. pod dyr. Z Górzyńskiego. 12 50 Chwil­
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Jadwiga Broniatowska
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Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 
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(powieść)

Przy niej stal przybyły przed chwi­
lą lekarz i badał puls jej, trzymając za 
ręką. Widziała, jak marszałek, prowa­
dzony ciągle pod ramiona, suwając bez­
władnie nogi po ziemi, zbliżył się do 
chorej i głosem dziwnym, bezdźwię­
cznym a drżącym, rzekł:

— Do widzenia, dobra Marjanno, 
Widziała dalej, jak wyprowadzono 

marszałka z pokoju, jak wszyscy obecni 
w widocznej trwodze krzątali się koło 
chorej, Ola zaś ciągle klęczała na jed- 
nem miejscu, bez łzy w oku, bez łkania 
w piersi, bezmowna, zmieciona nadmia­
rem wrażenia.

Pani de Larjeac zbliżyła się do niej, 
mówiła jej coś, czego ona dobrze zro­
zumieć nie była w stanie. W uszach 
dźwięczały je j  tylko wyrazy, w oczach 
mieniło się wszystko, traciła przyto­
mność.

Gdy po dwóch dniach silnej gorą­
czki przyszła do siebie, była już po raz 
drugi sierotą. Panna Malicka nie żyła.

I po raz drugi w życiu poczuła Ola 
w sercu bunt przeciw nieubłaganemu 
prawu śmierci, k tóre jej  znowu tak 
btrópną wyrządziło krzywdę. P rzen ie­
siona natychmiast do pałacu, otoczona 
opieką obojga państwa Czarnoszyńskich 
i szczególną troskliwością pani Stefanji, 
czuła się ona wszakże więcej niż kiedy­
kolwiek sierotą. Przy pannie Malickiej, 
w jej cichem mieszkaniu, było schro­
nienie Oli, ilekroć ludzie ją  zmroziii, 
ilekroć świat obcy ją  przeraził. Tam 
czuła się u siebie, bezpieczną

Tego schronienia nagle jej zabrakło 
i przejmował ją teraz chłód, pomimo 
dobroci otaczających osób, przenikał lęk 
niewytłomaczony, budziła się dawna nie­
ufność i podejrzliwość, chociaż objawia­
ła się tera'z inaczej uiż dawniej.

Cicha, spokojna, a niezwykle po­
ważna, Ola zdawała się z dniem każ­
dym coraz bardziej dojrzewać umysłem 
w tym smutku, jaki jej duszę przygnia­
tał... Zamknięta w sobie, niezdradzają- 
ca swych myśli przed nikim, przypatry­
wali się bacznie wszystkiemu, słuchała 
rozmów i dyskusji i własną refleksją 
wyrabiała sobie Bąd o ludziach i 
świecie.

Szczególne zajęcie budziły w niej 
opowiadania pani Stefanji o życiu i s to­
sunkach paryskich. Wielkie miasto i to 
społeczeństwo wytworne, którego obraz 
kreśliła pani de Larjeac w pełnej ży­
wych barw opowieści, przedstawiały się 
jej wyobraźni dziwnie chaotycznie, lecz 
bardzo ponętnie.

Nieraz przyszło jej na myśl: gdy­
bym tam być mogła! Ale myśl ta, jako 
nieprawdopodobna, rychło ustępowała 
miejsca posępnej rezygnacji. A wów­
czas spoglądała z mimowolnym wyrzu­
tem na Irenkę, taką swobodną, wesołą, 
szczęśliwą, przed którą świat i wszyst­
kie jego rozkosze stały otworem.

Stosunek jej z Irenką uległ teraz 
pewnej zmianie.

Od czasu śmierci panny Malickiej, 
w ciągu kilku miesięcy następnych, 
zmuszona do ciągłego przebywania w 
pałacu, Ola, chcąc nie chcąc, stała się 
nieodstępną towarzyszką Irenki. Do­
tychczasowe koleje jej dzieciństwa na- 
uczyły ją  już panowania na sobą i uczu­
ciami sweml.

Pierwotną więc swą niechęć dla 
Irenki umiała pokryć spokojnym chło­
dem, który znów bardzo zbawiennie 
zdawał się wpływać na trzpiotowate

usposobienie córki pani de Larjeac. robił usilne poszukiwania, ale napróinu 
Z początku Irenka starała się wciągnąć Wiadomo to tylko, co ci jut m6w 
Olę do zabaw swoich, zbyt dziecinnych Po śmierci Malickiej, 01* 8 .
i pustych. memu mężowi, że ma jakiś doinm r

Ola nie odmawiała nigdy, ale po- dany jej przez matkę i pokazała ^  
ważnem słowem, uwagą spokojną umia- papier. Zdarty, powslany, zaaj 
ła nieraz powstrzymać wybuchy zbyt- być jakiemś świadectwem—ale 
niej wesołości swej rówieśniczki, na tać go niepodobna. 0:{|
której umysł zyskiwała coraz więcej Eoman szukał nawet podo ^ 
wpływu, zdobywała ufność i przywią- je j  matki, jakiegoś Soroki, * 6 . k|ł
zanie. wno umarł, śladu niema. Albo t o ^

Po pewnym przeciągu czasu doszło tragedja , albo zwykła bardzo 
do tego, że Irenka obejść się już pra- Les extremes se .touchent. ^ p, 
wie bez Oli nie mogła: zamiast daw- — Szczeeglna rzecz—pr*
nychapustych zabaw, czytywały razem, ni de Larjeac. — Żal mi wg j*|: 
albo pod kierunkiem pani Zenobjl od- serdecznie. A teraz gdy OBO’bjeoie 
odbywały wspólne lekcje muzyki iśpiewu. ona wpływ wywiera na u (je

Wpływ ten nie uszedł bacznej uwa- mego trzpiota, Irenki, nie 
gi pani de Larjeac, która, odrazu ude- oprzeć pokusie. . wjenif®
rzona niezwykłemi przymiotami Oli, nie — Pokusie? — z za“ZI 
taiła swojej dla niej sympatji, a teraz  wtórzyła Zenobja. iuż 0 *łB
coraz częściej rozpływała się w po- — A no, tak, clici*ła™ J  GdybJ*'
chwałach. kilka razy z wami pomo . ‘midi, j‘‘

Pewnego dnia, Ola zajęta z Irenką cie nic przeciwko temu n ^  p r̂ył*• 
czytsniem, usłyszała z przyległego po- bym Olę zabrał* z 8 VBZką Iren*1 1 
koju rozmowę pani de Larjeac z Ze- tymczasowo jako towarzy 
nobją. Rozmawiały tak głośno, że po- potem... «  -wyr,zD!r
jedyńcze frazesy dochodziły do uszu Frazes o Paryżu d° . jg. en'1,
Oli. Nie odrywając oczu od książki, uszu Oli. Omal nie Kr^J^jega j®3 *
słuchała, a musiała ją  ta  rozmowa mo- że blednie, że cała| ,Br°"je " tłukl° 
cno zająć, bo od czasu do czasu silne serca, które gwaltown 
rumieńce wybiegały na jej bladą twa 
rzyczkę.

0wał» * ,,k 
qiP ie:

— Oryginalna dziewczyna!—mówiła szenie i słuchała ^ ^ ^ „ o w y ® * 1 ^
^Przemocą w s z k k ż e  0 ^ nCp ^ j e s i » c;f
_ :  -  : a I i  c ł u  H a I b I *  VV Jr ^  j|£!^

Stefanja.—Nic podobnego w życiu nie swem nie dosłyszała
widziałam. Rozwaga nad wiek, cała pani de L a r j e a c  i oap êD]U 
postać, ruchy, sposób obejścia się, bez która zapewne p r o j e k  g j e ^#nj 8 
zarzutu. A talent szczególniej do śpie- ciwiać się dalej-
wu niezwykły.

Ręczę, że za granicą fortunę mo-

8Pn(
tone-

perswazji mówiła teraz ^a t4jć, ł#J  
-  Musicie przecież zw* j g

>4aktor odpowiedzialny Józef W ołnicki

jLvqu**?,  g i a u i v q  J u i t u u t j  i u w  -----  # 101  l 0 9
głąby zrobić tym głosem. Dziwię się ten  sposób zapewnie J0|)eonie »- r
doprawdy, że wam nigdy na myśl nie Nie taję, że dla nm Qjjarafeter
przyszło zbadać jej pochodzenie; pc- to wielką dogodnos ą. 0baWjl0
spolitości w niej nie dostrzegłam ki nieraz budził wew niczem. jes t  trzpiotowata. c-

— Roman—odrzekła pani Zenobja— __

Wydawca: Spółka z o. o. „Słowo CzęstochowsKie w
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